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=aOeFane Go Fzytania UyĪnyP JGaĔskiP EĊFwa-
łoP na 5onGzie :oOneJo 0iasta *GaĔska�

Ä&eOeP woMny nie Mest GotaUFie Go pewnyFK 
Oinii� aOe ¿zyFzna zaJłaGa pUzeFiwnika^���`pUzy-
JotowałeP swoMe oGGziały z tUXpia Fzaszka �66� 
z UozkazeP EezOitosneJo  posyłania na ĞPieUü 
PĊĪFzyzn� koEiet i GzieFi poOskieJo poFKoGzenia 
i MĊzyka´� TyOko w ten sposyE PoĪePy Xzyskaü 
potUzeEną naP pUzestUzeĔ ĪyFiową �́

$GoOI +itOeU w pUzePywieniX Go o¿FeUyw :eK-
UPaFKtX �� sieUpnia ���� UokX w 2EeUsaOzEeUJX�

Ä&zy PoJOiĞPy siĊ EezFzynnie pUzyJOąGaü Mak 
stoMąFy niĪeM naUyG PaOtUetXMe zaPieszkałyFK na 
tyFK teUenaFK 1iePFyw�����1ie Go zniesienia Eyły 
szFzeJyOnie Gwie spUawy� 3o pieUwsze � *GaĔsk� 
0iasto� ktyUeJo niePieFki FKaUakteU nie PyJł Eyü 
poGGawany w wątpOiwoĞü�����twoUząFe ,,, 5zesze 
iGee pUzepaMały *GaĔsk pUzez wieOe� wieOe Oat� 
3oPoJły one oFaOiü niePieFkieJo GXFKa Pia-
sta�����3UaJnąłeP wkUoFzyü tX Mako wyzwoOiFieÓ �

$GoOI +itOeU �� wUzeĞnia ���� UokX w 'woUze 
$UtXsa w *GaĔskX�

Ä0XsiFie tyFK zawszonyFK 3oOakyw wytĊpiü 
poFząwszy oG kołyski� w UĊFe wasze oGGaMe Oos 

3oOakyw� PoĪeFie z niPi UoEiü Fo FKFeFie´
$OEeUt )oeUsteU w pUzePywieniX Go YoOksGeXt-

sFKyw �� paĨGzieUnika w :eMKeUowie�
� wUzeĞnia to Mest właĞFiwy GzieĔ� Ey zaĪąGaü 

na :esteUpOatte� pUzeG 3oPnikieP 2EUoĔFyw 
3oFzty 3oOskieM� pUzeG kUePatoUiXP w ./ 6tXt-
tKoI� w Oesie w 3iaĞniFy oG właGz 5epXEOiki )eGe-
UaOneM 1iePieF  wypłaty UepaUaFMi za zEUoGnie na 
3oOakaFK� za zniszFzenia i JUaEieĪe Gokonywane 
w 3oOsFe�

6tanąü MeGnoznaFznie po stUonie o¿aU paĔstwo-
weM zEUoGni niePieFkieM� stanąü po stUonie UaFMi 
stanX paĔstwa poOskieJo� 6tanąü po teM stUonie� 
po ktyUeM staOi Fi� ktyUzy EUoniOi MeJo niepoGOeJło-
ĞFi� sXweUennoĞFi� toĪsaPoĞFi�

.tyUyFK niePieFka tłXszFza PoUGowała z naka-
zX swoMeJo paĔstwa

1ie Pa PieMsFe GOa pUzeGstawiFieOi 5)1 w 
*GaĔskX poG poPnikaPi teM KaĔEy� Gopyki 
spUawFy zaEyMstwa w Eiały GzieĔ � wUzeĞnia 
pUzeG EXGynkieP 3oFzty 3oOskieM� ekskOawy paĔ-
stwa poOskieJo w :oOnyP 0ieĞFie *GaĔskX� nie 
zostaną pUzez UząG niePieFki XMawnieni�

.to zaEił wyFKoGząFeJo z Eiałą ÀaJą GyUekto-

Ua -ana 0iFKonia� kto spaOił ĪywFeP naFzeOnika 
-yzeIa :ąsika"

To Mest pytanie Go sĊGzieJo� GziĞ kanFOeUza� 0e-
Uza� aPEasaGoUa (OiEinJa� konsXO 3iepeU"

� wUzeĞnia to nie Mest zwyFzaMowy� poOityFzny 
oGpXst�

$tak na poFztĊ pUowaGził poGpoUXFznik 66 
$OIUeG +einUiFK � zJinął w tUakFie EanGyFkieJo 
napaGX� -eJo szeIeP i oUJanizatoUeP napaGX Eył 
stanGaUtenIXeKUeU 6$� :iOOi %etKke� pXłkownik 
poOiFMi poUząGkoweM w :oOnyP 0ieĞFie *GaĔ-
skX� =e stUXktXU poOiFyMnyFK zniknął �� wUzeĞnia 
���� Uok� woMnĊ pUzeĪył� pUzesłXFKiwany w spUa-
wie napaGX w *GaĔskX niF nie paPiĊtał� &ałoĞü 
kooUGynował poOityk 16'$3� 66 %UiJaGenIXeK-
UeU -oKannes 6FKaeIeU� szeI poOiFMi poUząGkoweM 
w *GaĔskX� =a zEUoGniĊ� ktyUą popełnił� niJGy 
nie oGpowieGział� 2G JaXOeiteUa )oeUsteUa Gostał 
.UzyĪ *GaĔski � za zasłXJi GOa paUtii i ,,, 5zeszy� 
3o wyMeĨGzie z *GaĔska oUJanizował Jetto w 
àoGzi� a po woMnie został taMnyP wspyłpUaFow-
nikieP %1'� =PaUł w %ieOeIeOG w ���� UokX�

-eĞOi pUzeGstawiFieOe 5)1 nie FKFą XMawniü� 
kto zastUzeOił i spaOił na oFzaFK setek JGaĔskiFK 

Japiyw wyFKoGząFeJo z Eiałą IOaJą poOskiFK 
XUzĊGnikyw� nie PaMą pUaw KonoUowyFK� Ey teJo 
Gnia w PieMsFaFK skaĪonyFK zEUoGnią XGawaü 
UytXaOną pokXtĊ� TaMąF EowieP spUawFyw tyFK 
PoUGeUstw EioUą na sieEie oGpowieGziaOnoĞü za
tĊ niePieFką KaĔEĊ�

2 Uzezi poOskiFK XUzĊGnikyw� kXpFyw� koOeMaUzy� 
OeĞnikyw� ksiĊĪy� Mesienią ���� UokX E� kanFOeUz� 
poOityk &'8� twyUFa tzw� FXGX JospoGaUFzeJo 
/XGwiJ (UKaUG� zaanJaĪowany poGFzas ,, woMny 
ĞwiatoweM w Pasowy UaEXnek poOskieJo PaMątkX 
JospoGaUFzeJo� powieGział� Īe Eyła to ÄewakX-
aFMa tak zwaneM poOskieM inteOiJenFMi �́

.tyUy poOski poOityk PyJł Pieü FzeOnoĞü powie-
Gzieü� Īe UząGy &'8 PoJły Eyü EłoJosławieĔ-
stweP GOa 3oOski"

3atUząF w oFzy westeUpOatFzykyw� poFztowFyw� 
o¿aU zEUoGni poPoUskieM w Oesie opoGaO .O 6tXt-
tKoI"

=UzeF siĊ UepaUaFMi PiPo XFKwał seMPX poO-
skieJo"

6łXFKaü niePieFkiFK połaManek o stawianiX 
3oOsFe zapyU oJniowyFK"

Marek Formela

Akapit wydawcy 
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= woOi 2patUznoĞFi MXĪ ponaG ty-
siąF Oat pUzyFKoGzi naP tUwaü na 
stykX GwyFK FywiOizaFMi� tXUaĔskieM 
i EizantyMskieM� pUzez wiĊkszoĞü Fza-
sX JUaniFząF z GwoPa sąsiaGaPi 
1iePFaPi i 5osMą� zawsze � niFzyP 
UzyPskie TUiaUii � zPaJaMąF siĊ z 
niPi o Eyt� niepoGOeJłoĞü� wUĊFz o 

EioOoJiFzne pUzetUwanie� &zas ten� niePaO Uywny naszeM paĔstwo-
woĞFi XPoĪOiwia nie tyOko zUozXPienie iFK FeOyw� aOe i PentaOnoĞFi� 
ktyUa niJGy nie Eyła naP pUzyMazna�

3UzeszłoĞü i teUaĨnieMszoĞü� pUzesyFona w ostatniFK Oaty wysokieM 
UanJi wyGaUzeniaPi w poOityFe PiĊGzynaUoGoweM oUaz wypowie-

GziaPi kOXFzowyFK niePieFkiFK 
poOitykyw� nie pozwaOa pUzeMĞü 
naG tyP wszystkiP oEoMĊtnie� = 
PoMeJo pXnktX wiGzenia naOeĪy 
zastanowiü siĊ� Fzy nie Mest EX-
Gowany ± opakowany w JłaGkie 
IUazesy i wspyłFzesny MĊzyk ± sFe-
naUiXsz znany MXĪ z pUzeszłoĞFi�

)UyGeUyk :ieOki� .UyO 3UXs� 
(OektoU %UanGenEXUJii Pawiał 
o 3oOakaFK� Īe Äto JłXpie spo-
łeFzeĔstwo z nazwiskaPi na �ski 
zasłXJXMe tyOko na poJaUGĊ´� 
Ä3oOaFy są pUyĪni� pyszałko-
waFi� JGy iP szFzĊĞFie spUzyMa� 
FzołJaMąFy siĊ w nieszFzĊĞFiX� 
'Oa zGoEyFia pieniĊGzy Jotowi 
są Go naMwiĊkszyFK poGłoĞFi� aOe 

po iFK XzyskaniX wyUzXFaMą Me za okno´
2tto Yon %isPaUFk� 3UePieU 3UXs� .anFOeUz 5zeszy� wieOki wUyJ 

3oOski� patUon .oPisMi .oOonizaFyMneM PaMąFeM za FeO JeUPanizaFMĊ 
zieP poOskiFK zaJUaEionyFK w UaPaFK  UozEioUyw�  wzywał� Ä%iMFie 
3oOakyw� aEy iP oGeszła oFKota Go ĪyFia �́ Ä-eĞOi FKFePy istnieü� 
nie pozostaMe niF inneJo� Mak iFK wytĊpiü´

*aXOeiteU $OEeUt )oUsteU� naPiestnik 5zeszy i 6zeI 16'$3 w 
okUĊJX *GaĔsk� kUzyFzał Go zJUoPaGzonyFK pUzeG weMKeUowskiP 
UatXszeP 1iePFyw� Ä0XsiPy ten naUyG wytĊpiü� oG kołyski po-
Fząwszy� 2GGaMĊ waP 3oOakyw w wasze UĊFe´

'o GziĞ paPiĊtaP wypowieGĨ niePieFkieM eXUoposłanki .ataUiny 
%aUOey� ktyUa w MeGnyP z wywiaGyw powieGziała� Īe «  ́paĔstwa 

takie� Mak 3oOska i :ĊJUy tUzeEa ¿nansowo zaJłoGziü´« pUzeszyła 
GUeszFzeP PiOiony zwykłyFK OXGzi� GOa ktyUyFK takie słowa pUzywo-
łXMą w paPiĊFi Oos iFK UoGzin� GoĞwiaGFzonyFK pUzez niePieFkiFK 
opUawFyw� 

= koOei wypowieGzi Go nieGawna PinistUa spUaw zaJUaniFz-
nyFK 1iePieF +eiko 0aasa� naPawiaMąFeJo Go zOikwiGowania 
pUawa weta GOa paĔstw FzłonkowskiFK 8(� Eo Mak stwieUGził 
ÄFi� ktyUzy to UoEią� w kUytkieM OXE w GłXĪszeM peUspektywie iJUa-
Mą ze spyMnoĞFią (XUopy´� to Mawny atak na inteUesy paĔstw 
FzłonkowskiFK� iFK niezaOeĪny Jłos� w konsekwenFMi sXweUen-
noĞü� $ w GziwneM EOiskoĞFi Go nieM pUzePywienie w %XnGe-
staJX� $Oe[anGUa *aXOanGa� MeGneJo z posływ $OteUnatywy 
GOa 1iePieF �$I'�� ktyUy poGFzas GeEaty w związkX z UoFzniFą 
napaĞFi 1iePieF na =wiązek 5aGzieFki� nazwał pakt 5iEEentUo-
p�0ołotow ÄsłXszną GeFyzMą 6taOina´� sXJeUXMąF� Īe to postawa 

3oOski zPXsiła 6taOina Go poUozXPienia siĊ z +itOeUeP�
)OoUian &zaUnyszewiFz� MeGen z PoiFK XOXEionyFK pisaUzy� w 

Ä1aGEeUezyĔFaFK �́ XstaPi MeGneJo z EoKateUyw powieĞFi pisał o 
aUPii 1iePieFkieM«´Īe to Mest tyOko GziFz zoUJanizowana w pXłki i 
zapUawiona Go PoUGX� wieFznie JłoGna� FKFiwa� okUXtna´« %yło 
to o GziesiĊFioOeFia pUzeG oEozaPi ĞPieUFi� koPoUaPi JazowyPi� 
OXGoEyMstweP poPoUskiP� Uzezią waUszawskieM :oOi� , tak PoĪna 
Ey GłXJo niestety wyPieniaü�

&zĊsto pUzypoPinaP soEie teĪ słowa niePieFkieJo pastoUa OXte-
UaĔskieJo 0aUtina 1ieP|OOeUa� napisane w ����U� w oEozie kon-
FentUaFyMnyP 'aFKaX� i wywFzas� i GziĞ PoFno oGnosząFe siĊ Go 
MeJo wspyłoEywateOi� 

´.ieGy pUzyszOi po ĩyGyw� nie pUotestowałeP� 1ie EyłeP pUzeFieĪ 
ĩyGeP�

.ieGy pUzyszOi po koPXnistyw� nie pUotestowałeP� 1ie EyłeP 
pUzeFieĪ koPXnistą�

.ieGy pUzyszOi po soFMaOGePokUatyw� nie pUotestowałeP� 1ie Ey-
łeP pUzeFieĪ soFMaOGePokUatą�

.ieGy pUzyszOi po związkowFyw� nie pUotestowałeP� 1ie EyłeP 
pUzeFieĪ związkowFeP�

.ieGy pUzyszOi po Pnie� nikt nie pUotestował� 1ikoJo MXĪ nie Eyło �́
'Oa nas pUzez setki Oat te słowa PateUiaOizowały siĊ w FałyP iFK 

okUXFieĔstwie� Fo GaMe PoUaOne pUawo i oEowiązek� aEy zawsze na 
wypowieGzi Fzy Gziałania niePieFkiFK poOitykyw UeaJowaü z Fałą 
PoFą iFK UozXPienia i oFeny� 'ziĞ� Mak niJGy wFzeĞnieM� na 1ieP-
FaFK OeĪy FiĊĪaU XGowoGnienia naP� Īe iFK słowa to tyOko poPyłka� 
pUzeMĊzyFzenie� a nie oGUaGzaMąFe siĊ w iFK ĞwiaGoPoĞFi pUXskie Fzy 
niePieFkie XpioUy pUzoGkyw� Īe ÄJen pUXskiÄ to MeGynie opowieĞü 
z pUzeszłoĞFi� a nie na nowo UeaOne PyĞOenie o FKĊFi ponowneM Go-
PinaFMi naG innyPi«

Piotr Grzybowski

Gen pruski!?

Ä=Eyt JłĊEokie są Uany� ktyUe 
1iePFy zaGaOi 3oOakoP� a w ĪaG-
nyP innyP kUaMX EaUEaUzyĔstwo 
nazistyw �niePieFkiFK � UeG�� nie 
szaOało tak Mak tXtaḾ

.anFOeUz :iOOy %UanGt XkOąkł 
spontaniFznie w JUXGniX ���� 

UokX pUzeG poPnikieP %oKateUyw *etta :aUszawskieJo�
%o Äna Gnie niePieFkieM KistoUii� FzXMąF na soEie FiĊĪaU PiOionyw 

zaPoUGowanyFK� XFzyniłeP to� Fo Fzynią OXGzie� JGy słowa zawo-
Gzą �́

-ak wiaGoPo oG *UzeOaka� na poFzątkX Eyło złe słowo 3oOaka�
=łe słowo *UzeOaka niJGy nie powinno Eyü słoweP 3oOaka�
1a Gnie niePieFkieM KistoUii Mest ./ 6tXttKoI � ���� Gni kaĨni zJoto-

waneM� zoUJanizowaneM� peGantyFznie spUawozGawaneM i z GoFKoGyw 
z pUzePysłoweM zEUoGni Fo Go PaUki UozOiFzaneM�

0ieMsFe na 3oPoUzX GOa 3oOakyw�a 3oOakyw z :oOneJo 0iasta 
*GaĔska� 3oPoUza� 3owstaĔFyw :aUszawskiFK� XGUĊFzeĔ i ĞPieUFi�

1iePieFkie Gno�
,UPJaUG 'iUksen� po PĊĪX� stUaĪnikX w ./ 6tXttKoI� )XeUFKneU� 

sekUetaUka i stenotypistka 3aXOa :eUneUa +oppe� koPenGanta ���� 
opUawFyw� nie XĪywała złyFK sływ� 1iF nie wieGziała o Paszynie 
ĞPieUFi pUaFXMąFeM nieopoGaO MeM EiXUka� &oĞ pUzepisywała� aOe UaFzeM 
ĪyFzenia ĞwiąteFzne niĪ wyUoki ĞPieUFi Fzy Oisty wiĊĨniyw kieUowa-
nyFK Go koPoUy JazoweM� zaUząGzaneM pUzez 2tto .notta� a nastĊpnie 
paOonyFK pUzez +ansa 5aFKa�

0aP pUzeG soEą teFzkĊ PoMeM EaEFi� wiĊĨniaUki ./ 6tXttKoI�
3eGantyFznie popUowaGzoną�
$nkieta peUsonaOna Mak Go zakłaGX pUaFy� &zytaP� 3oOka� wGo-

wa� Patka � GzieFi� słaEeM EXGowy� ��� FentyPetUyw wzUostX� oFzy 
nieEieskie� XUoGzona � OipFa ���� UokX w .osinie� *2632'<1,�� 
./$6< 6=.2à< 32:6=(&+1(-� włosy szaUoEOonG� T:$5= 
.$1&,$6T$� XzĊEienie niepełne� 86=< 1250$/1(�

0oJła wypełniaü Mą ,UPJaUG )XeFKneU� 3oGeMUzana w ���� UokX� 

w �� UokX ĪyFia� pUzez sąG niePieFki w ,tzeKoe o wspyłXGział w za-
PoUGowaniX �� ��� wiĊĨniyw i Xsiłowanie zaEyMstwa �� 0aMąF za 
PĊĪa 66 oEeUsFKaUIXeKUeUa� sieUĪanta� niF nie PoJła wieGzieü� 'Oa-
teJo Eała siĊ szyGeUstwa i XFiekła pUzeG sąGeP�

%aEFia )UanFiszka nie PXsiała XFiekaü pUzeG sąGeP� = GokXPen-
tyw wynika� Īe MakiĞ 66 XnteUsFKaUIXeKUeU� pOXtonowy� z koPenGan-
tXUy poOiFMi EezpieFzeĔstwa Äin 'anziJ´ saP Xznał w ���� UokX 
PatkĊ � GzieFi za osoEĊ nieEezpieFzną GOa poUząGkX pUawneJo ,,, 
5zeszy� nie UokXMąFą naGziei na popUawĊ � i oUzekł �� PiesiĊFzną 
kXUaFMĊ PoUaOną w ./ 6tXttKoI� = oEowiązkX GoGaP� Īe sieUĪanteP 
takieM FzXMneM poOiFMi EezpieFzeĔstwa w %eUOinie Eył /XGwiJ .asneU� 

GziaGek $nJeOi 0eUkeO� ktyUeM Patka +eUOinGa -ensFK XUoGziła siĊ 
w *GaĔskX�

-akEy to powieGział 'onaOG TXsk� Eyła ÄKiesieJe �́ PieMsFowa� $ni 
3oOka� ani 1iePka� $ni kawa� ani KeUEata�

,nny pOXtonowy 66 w Uozkazie pUzekazania EaEFi )UanFiszki �pi-
szą )Uanziska z 0oUUosFKin� kUeis 'iUsFKaX� 0oUzeszFzyn� powiat 
TFzew �UeG�� poG opiekĊ 3� :� +oppe� inIoUPXMe koPenGanta� a Uoz-
kaz ten oGEieUaü PXsi ktoĞ taki Mak IUaX )XeUFKneU� Īe ta )Uanziska 
złaPała pUawo� nie wykonywała naOeĪyFie oEowiązkX pUaFy� naGto 
koPXĞ poGeMUzanePX zapewniła noFOeJ i PiskĊ zXpy� , to siĊ PoĪe 
powtyUzyü� wiĊF Uozkaz poEytX w ./ 6tXttKoI Mak naMEaUGzieM słXsznie 
wyGany Eez sąGowyFK FeUeJieOi�

1ie wieP Mak EaEFia taP pUzetUwała� nie wieP Mak pUzeĪyła styFz-
niowy wyPaUsz ĞPieUFi w ���� UokX� nie wieP JGzie XGało MeM siĊ 
XkUyü i Mak XMĞü z PaUszX� $Oe wUyFiła� &KoUa� pokieUeszowana� wy-
OĊkniona� 1ie wieP� Mak pUzy swoMeM FKeUOawoĞFi pUzeszła seOekFMĊ X 
teJo zEiUa GoktoUa +eiGOa� ktyUy UaFMonaOizował w koPoUze JazoweM 

koszty i GoFKoGy z ./ 6tXttKoI� 5apoUty� w ktyUyFK JospoGaUkĊ Īy-
FieP i ĞPieUFią pUzeOiFzano na pieniąGze Go 8UzĊGX $GPinistUaFMi 
*ospoGaUFzeM 66 pisała staUannie IUaX )XeUFKneU� = PĊĪeP esesPa-
neP z ./ 6XttKoI Īyła spokoMnie Go ĞPieUFi PĊĪa w ���� UokX w 
GoPX pUzy %iUkenweJ w 6zOezwikX� $ EUzozy pUzy %iUkenweJ poGoE-
ne Eyły Go tyFK w 6ztXtowie���

%aEFia w ./ 6tXttKoI PoJła FoGziennie spotykaü :anGĊ .Oaৼ� 
ÄKiesieJe �́ z GoPX .aOaFiĔską� FyUkĊ koOeMaUza z *GaĔska� *eUGĊ 
6teinKoৼ� (OisaEetK %eFkeU� (Ye 3aUaGies� 3owieszono Me w ���� 
UokX na &KełPie w *GaĔskX� =aniP zostały naGzoUFzyniaPi PaO-
tUetowanyFK w ./ 6tXttKoI MeĨGziły w JGaĔskiFK tUaPwaMaFK Mako 
konGXktoUki�

3UoponXMĊ� Ey tUaPwaM z napiseP Ä'anziJ  ́i IotoJUaPaPi słyn-
nyFK konGXktoUek� XOXEioną zaEawkĊ JGaĔskiFK pUezyGentyw� pUo-
waGził kaĪGoUazowo wiFepUezyGent *UzeOak�

%yłaEy to stosowna GOa nieJo naJUoGa w konkXUsie KistoUyFz-
nyP� 0yJłEy Go towaUzystwa na pUzystankX pUzy Ä&onUaGinXP´ 
zapUosiü na pokłaG &oUneOiĊ 3iepeU� To niePieFka konsXO Jene-
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Westerplatte
7raktat Wersalski Srzez Niemców SrzyjĊty zostaá z wielkim uSokorzeniem, uwaĪali oni, Īe Gdańsk Sowinien 
Sozostaü w Jranicach Niemiec. 7ymczasem kuriozalnym Sostanowieniem 7raktatu WersalskieJo  utworzono 
Wolne Miasto Gdańsk. Natomiast 3olacy uwaĪali, Īe miasto Sowinno tra¿ü do 5zeczSosSolitej. -ednoczeĞnie 
juĪ sam Sokojowy traktat So I wojnie Ğwiatowej SolitykĊ euroSejską Sostawiá w trudnej sytuacji. 2bsesja 
Sowrotu Gdańska do 5zeszy sSĊdzaáa sen z oczu +itlera. 5edakcja ÄGazety Gdańskiej´ SrzyJotowując 
ten dodatek SoSrosiáa o wySowiedĨ na temat � wrzeĞnia ���� roku dr Andrzeja 'rzycimskieJo, historyka, 
autorytet, byáeJo rzecznika SrasoweJo Srezydenta 3olski /echa WaáĊsy. 

Dr Andrzej Drzycimski od 
blisko 50 lat bada problematykę 
rozpoczęcia II wojny światowej  
i jest autorem kilku publikacji 
poświęconych Westerplatte, 
między innymi tłumaczonej na 
wiele języków książki napisa-
nej wraz ze Stanisławą Górni-
kiewicz, „Wojna zaczęła się na 
Westerplatte” 

Gdańsk ² EolHsQa raQa

Dla +itlera Gdańsk był naj-
boleśniejszą raną z całego 7rak-
tatu Wersalskiego. 8ważał on, 
że Gdańsk jest tak niemiecki, 
że nie można zostawić go poza 
granicami Rzeszy. Miasto mia-
ło być dla +itlera pretekstem 
rozwiązania tak zwanej ściany 
wschodniej. Wielokrotnie, po-
jawiało się w  jego wypowie-
dziach. 1 września przemówił 
w Reichstagu, drugi raz w 
sprawie wojny głos zabrał 19 
września w Dworze Artusa. 
Sprawa Gdańska zarysowała 
cały program jego rządów, w 
tym przemówieniu przedstawił 
nowy podział (uropy. Gdańsk 
był kluczem, kolejnym kluczem 
dla niego było Westerplatte. W 
którejś z podróży, lecąc do (l-
bląga, na gdańskim lotnisku, za-
praszany do miasta, powiedział, 
że dopóki Gdańsk nie będzie 
niemiecki, nie wejdzie do nie-
go i ta obietnica wielokrotnie 
była przez niego powtarzana. 
Zarówno Greiser jak i Forster 
przyjeżdżali do Berlina z zapro-
szeniami, odmawiał. 

ProSaJaQdowa 
koQcHScMa

W całym propagandowym przy-
gotowaniu do wojny, chodziło o 
powolne oswajanie z tematem. 
Propagandziści sondowali na-
stroje, które sami tworzyli orga-
nizując zawody sportowe, dni 
kultury, zjazdy, a także przemó-
wienia w charakterze powrotu 
Gdańska do Rzeszy. Kiedy zapa-
dła decyzja o wojnie, to najważ-
niejszą sprawą było uchwycenie 
tego wszystkiego w obrazie. 
Do każdej grupy armijnej dołą-
czona była specjalna kompania 
propagandy. Od 193� roku po-
wstawały takie kompanie, mia-
ły one za zadanie uwiecznianie 
wydarzeń w obrazie filmowym, 
fotograficznym, dźwiękowym 
i pisanym. 7o co się zachowało 
mówi o imponującym wymiarze. 
Wszystkie trzy grupy zajmujące 
Gdańsk miały swoje kompanie 
propagandy. Płynąc do Gdańska, 
pancernik Schleswig +olstein 
miał na pokładzie zaokrętowa-
ną ekipę filmowców, po to by 
obraz z pierwszych godzin woj-
ny przekazać opinii światowej. 
Chodziło o narzucenie swojej 
narracji o wojnie. Bo wiemy, 
że w propagandzie, kto narzuci 
swoją  wersję, ma rację, później 
wszyscy mogą się do niej odwo-
ływać. Nie mamy świadomości, 
że zdjęcia, które dziś oglądamy 
są wytworem niemieckiej pro-
pagandy, niektóre z tych zdjęć  
robione były już w kilka dni po 
ich rzeczywistych wydarzeniach. 

7o samo mamy na Westerplat-
te, bowiem zakładano, że przy 
pierwszej salwie dział 2�0 mm 
sprawa zostanie załatwiona. 
W ĝwinoujściu na pancerniku 
zaokrętowanych zostało pięciu 
korespondentów największych 
niemieckich agencji prasowych. 
Między innymi  był tam +ein-
rich +o൵mann, profesor, fotogra-
fik, poseł do Reichstagu, jak sam 
o sobie mówił przyjaciel +itlera. 
Na przykład są zdjęcia przesia-
dania się na morzu 225 żołnierzy 
kompanii szturmowej  z sześciu 
trałowców na okręt Schleswig 
+olstein. Są zdjęcia wpływania 
okrętu do Gdańska.

%oKatHrowiH 
z :HstHrSlattH

Generał major Friedrich 
(berhardt dowódca gdańskich 
oddziałów zakładał, że to nie 
jego oddziały będą zdobywać 
Westerplatte. 8ważał, że jego 
wojsko będzie pilnowało po-
rządku, oddzieli półwysep od 
Gdańska i nie będzie brało 
udziału w ataku. Po wpłynięciu 
okrętu do Gdańska odbyła się 
narada majora (berhardta z ko-
mandorem GustaYem Kleikam-
pem dowódcą Schleswiga i 
okazało się, że okręt miał roz-
kaz ostrzelania Gdyni i +elu. 
Nastąpiło przerzucanie się od-
powiedzialnością za atak na We-
sterplatte. W końcu Kleikamp  
podjął decyzję, że to on swoją 
kompanią szturmową zdoby-
wać będzie Wojskową Skład-
nicę 7ranzytową. Niemieckie 
plutony szturmowe wsławiły 
się zdobyciem bez wystrzału 
Kłajpedy. W Gdańsku przewi-
dywano, że akcja miała trwać 
zaledwie parę godzin. Jednak 
działania kompanii szturmowej 
pozbawione były planu, dokład-
nego planu terenu potrzebnego 
do rozpoznania. Okazało się, że 
po pierwszych, potężnych sal-
wach, w Nowym Porcie rozpa-
dały się  domy. A pierwszy atak 
od strony wysadzonej bramy 
został zatrzymany ogniem zapo-
rowym. Dla kompanii szturmo-
wej atak okazał się prawdziwą 
jatką. Zginęło 1� niemieckich 

żołnierzy. W dwóch pierwszych 
atakach jak podaje lekarz pokła-
dowy  okrętu zostało wykluczo-
nych ponad stu żołnierzy z 225 
szturmowców. Kompania po 
pierwszym dniu była niezdol-
na do akcji bojowej. W dodat-
ku zginął ich charyzmatyczny 
dowódca, założyciel kompanii. 
Okazało się, że nie byli już zdol-
ni do prowadzenia jakiekolwiek 
akcji. Wycofano ich z dalszej 
walki i wprowadzono oddziały 
zmienników złożone z pospo-
litego ruszenia. Oddziały sztur-
mowe przez wiele dni nie mo-
gły się pozbierać. Atak frontalny 
powtórzony został jeszcze tylko 
raz, rano 7 września, po którym 
polska załoga skapitulowała, 
ale systematyczne bombardo-
wanie odbywało się nieustannie 
z lądu, morza i powietrza. Nie-
miecka propaganda przekazy-
wała niestworzone meldunki, 
o wyjątkowym uzbrojeniu i 
doskonałym wyposażeniu, o 
podziemnych kanałach  umoż-
liwiających skuteczną obronę. 
Wymyślano różne sytuacje aby 
pomniejszyć niepowodzenia 

swoich żołnierzy. Obrona We-
sterplatte przeszła jakiekolwiek 
wyobrażenia. Dotarłem do pra-
sy amerykańskiej, brytyjskiej, 
francuskiej, niemieckiej, hisz-
pańskiej, wszyscy pisali o jednej 
rzeczy porównując Westerplatte 
do Alamo z 1�3� roku, a w (u-
ropie do Alkazaru z roku 193�, 
to świadczy o wielkości wyda-
rzenia. W październiku 1939  
dowódca wojsk lądowych ge-
nerał pułkownik Franz +alder 
powiedział, że Westerplatte 

jest przykładem jak nie należy 
atakować. W jednym miejscu 
skupiło się wszystko co było 
nieprawdopodobne w zaniedba-
niach, a wszystko niby było roz-
pracowane. +itler był tak wście-
kły, że w pierwszym dniu nie 
zdobyto Westerplatte, że kazał 
zbombardować teren półwyspu. 
Atak został przeprowadzony 2 
września po południu, atakowa-
ło 5� sztukasów bombowych i 
poza zniszczoną wartownią nr 5, 
w której zginęli prawie wszyscy, 
uszkodzeń  było niewiele, a to 
dlatego, że przy budowie za-
stosowano bardzo nowoczesną 
myśl konstrukcyjną. Niemcy nie 
mogli się nadziwić jak to zostało 
zorganizowane.

0\Ĥl  takt\czQo�
tHcKQiczQa 

W 1933 roku pułkownik Fi-
jałkowski, saper wymyślił kon-
cepcję obrony, nieskupioną w 
jednym miejscu, ale rozproszo-
ną o charakterze obronnym ze 
specjalnie zaprojektowanymi  
wzmocnieniami piwnic war-

towni, które otrzymały beto-
nowe podłogi i stropy. Wszyst-
ko powstawało pod czujnym 
okiem Niemców, którzy nicze-
go się nie domyślili. Podjęto 
również decyzję o ziemnych 
punktach obrony, które na kilka 
minut zatrzymają atak tak aby 
wartownie mogły się przygoto-
wać. Na pozycjach bojowych 
tę rolę odgrywały dwie czujki 
nocne� Prom i Przystań, pozo-
stałe były dzienne. Wartownie 
miały ogień krzyżujący się, 

każda wartownia uzupełniała 
poprzednią nie było przerwy. 
Obrona zaprojektowana była 
według pewnego zmysłu tech-
nicznego i taktycznego, a broń 
na Westerplatte była wówczas 
najnowocześniejsza w armii  
polskiej i jeszcze jedna rzecz 
załoga była specjalnie dobie-
rana, to był ekstrakt  polskiego 
wojska. 

/itHratura o 
Westerplatte

Wydaje się, że dopiero od-
rabiamy zaległości, z pewnym 
smutkiem to mówię. Gdyby nie 
Gawlicki, Górnikiewicz i Pa-
jąk, którzy gromadzili materiały 
to dziś poruszalibyśmy się we 
mgle. Bez nich nie byłoby opo-
wieści o „7ermopilach Polskich”. 
Pierwszy tekst o Westerplatte w 
obozie napisał Sucharski. Póź-
niej przygotował sprawozdanie 
z obrony Westerplatte i złożył 
je w /ondynie, ale wtedy było 
więcej ważnych spraw i zapo-
mniano o tym tekście. Następ-
nie przypadkowo z Sucharskim 
spotkał się Melchior Wańkowicz 
i napisał swój reportaż. Ale w 
tym samym czasie z niewoli 
do Gdańska wrócili westerplat-
czycy. W Gdańsku znalazł się 
również (ugeniusz Paukszta i 
nie było siły żeby się nie spo-
tkali. Paukszta napisał, własne 
opowiadanie, które ukazało się 
w „Polsce Zachodniej” �póź-
niej publikowane w Gazecie 
Gdańskiej -  dop. red.� Swoją 
opowieść w 1947 roku, przygo-
towała również Zofia Meissner, 
jednak tekst zawierał wiele 
pozytywnych opinii na temat 
Niemców i tekst wstrzymano. 
8kazał się już po wielu po-
prawkach w 195� roku. Później 
ukazała sie jeszcze wielokrotnie 
wznawiana monumentalna po-
zycja Zbigniewa Flisowskiego 
„Westerplatte”.

Dr Andrzej Drzycimski nie 
wspomniał o swoich kilku publi-
kacjach poświęconych Wester-
platte. Następne są w przygoto-
waniu.

7Hkst Srz\Jotowaã: 
6taQisãaw 6H\IriHd

Adolf Hitler na Westerplatte

Zdjęcie ze zbioryw Piotra PopiĔskiego

Partnerzy wydania
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PoddawaãHP :HstHrSlattH
�� rocznica wybuchu II wojny Ğwiatowej, SrzySadająca w  roku ����, byáa okazją oJáoszenia w Gdańskiej 5ozJáoĞni  3olskieJo 5adia  
konkursu na reSortaĪ radiowy. WyróĪnienie otrzymaá wówczas materiaá SrzyJotowany Srzez dzisiejszeJo dziennikarza ÄGazety 
Gdańskiej´ Stanisáawa SeyIrieda,  zatytuáowany  ÄStrzaá korekcyjny´. KanwĊ reSortaĪu stanowiáy wsSomnienia starszeJo oJniomistrza 
/eonarda 3iotrowskieJo sáuĪąceJo w roku ���� w Wojskowej Skáadnicy 7ranzytowej na WesterSlatte.  

Leonard Piotrowski – Podda-
wałem Westerplatte

12 stycznia 1939 roku.
Fabiszewski Stefan
Do Wielmożnego Pana starsze-

go ogniomistrza Piotrowskiego 
/eonarda ± Gdańsk Westerplatte.

Panie ogniomistrzu� 
W oddziale zamkowym pana 

prezydenta wakuje stanowisko 
zbrojmistrza. 8posażenie utrzy-
mującego rodzinę w Warszawie 
wynosi 334 złote i przysługujące 
dodatki. Mieszkanie może Pan 
otrzymać służbowe. Proszę o 
powiadomienie mnie w jak naj-
szybszym czasie, czy reflektuje 
Pan na przydział do oddziału 
zamkowego. Major Fabiszewski 
Stefan.

/eonard Piotrowski � Odpi-
sałem, gdyby to było w innym 
czasie, to bez wahania przyjął-
bym wyższe stanowisko,  ale w 
tej sytuacji, czułbym się jak de-
zerter, nie mogę opuścić mojej 
placówki.

Port był już zupełnie pusty, nie 
było już  żadnego ruchu, wszyst-
kie statki wypłynęły, panowa-
ła kompletnie złowroga cisza. 
Czekaliśmy tylko na moment 
kiedy się  to rozpocznie. Służbę 
miałem poprzedniej nocy. 7ej 
nocy spałem jak przysłowiowy 
zając, niby spałem ale wszyst-
ko słyszałem. Nagle słyszę we 
śnie strzał pistoletowy. Zrywam 
się i biorę ze stolika zegarek, 
jest czwarta trzydzieści. Zaraz 
sobie przypominam jak to było 
podczas I wojny światowej . 
Przed każdym większym ata-
kiem, była odprawa wszystkich 
dowódców odcinków i tam był 
podany dokładny czas. Strzał 
oddany w jakiś czas przed gene-
ralnym atakiem, służył do uregu-
lowania zegarków. 7o był „Strzał 
korekcyjny”. 7eraz nie wiadomo 
ile to może być przed atakiem. 
7ymczasem o godzinie 4.45 
wszystkie karabiny maszynowe, 
które były na przeciwległej stro-
nie kanału portowego, pancernik 
Schleswig-+olstein i saperzy, 
którzy wysadzili mur, wszyscy 
jednocześnie zaczęli strzelać. 7o 
było przeraźliwe.

Wyskoczyłem, mundur i 
buty raz dwa wciągnąłem. Już 
przyszła załoga do wartowni. Z 
mojego pokoju wchodziło się 
do wartowni nr 3. Odsunąłem 
kanapę, która tam stała, wszyst-
ko było dobrze zamaskowane, 
nikt nic nie wiedział, żołnierze 
od razu wyjmowali karabiny 
maszynowe, chociaż ta walka 
była prowadzona w przeciw-
nym kierunku natarcia. Nie było 
obawy aby nieprzyjaciel od razu 

się pojawił, ale mogli przyjść od 
strony „(lektrowni”, bo tam byli 
schupowcy, parę minut po ataku, 
rzeczywiście oni tam spróbowali  
wejść. Dostali ogień z placówki 
„(lektrownia”. Jeden został za-
bity  i już więcej nie próbowali. 
Niemcy mieli ciężkie straty, ale 
pomimo to trzy, cztery razy ata-
kowali, za każdym razem byli 
odparci. Gdy przestawali atako-
wać to piekielny ogień  otwierał 
pancernik Schleswig - +olstein . 
7ak niemiłosiernie strzelał w te 
drzewa, więc mówię do majora 
Sucharskiego

- panie majorze oni widać chcą 
mieć prześwit, jak będzie miał 
nasze koszary na dłoni, to się 
weźmie do nich. Proponował-
bym dać ogień, ze wszystkich 
czterech moździerzy, tak aby 
zniszczyć mu ten pokład, major 
się jednak obawiał,

- nie zaczekajmy jeszcze. 
Na drugi dzień przed połu-

dniem widzimy samolot wy-
wiadowczy, nie strzelaliśmy do 
niego, ale coś niedobrego nam to 
wróżyło. Po południu widzimy, 
że pancernik powoli zaczyna 
pływać w kanale i tak strzelał 
sobie do nas od czasu do czasu. 
Później wycofał się na jakieś ty-
siąc metrów, ale było go widać i 
po południu mamy nalot. 7rud-
no nam było liczyć te samoloty. 
Niesamowicie zaczęli okładać 
nas tymi bombami, jedna trafi-
ła w wartownię nr 5, to był taki 

niby garaż koło willi oficerskiej, 
ale tam w nim były urządzone 
fortyfikacje i tam ośmioosobo-
wa załoga zginęła. Koszary zo-
stały trafione dwa, trzy razy, ale 
one były tak zbudowane, że  do 
głębi żaden pocisk nie przeleciał.  
7ylko u góry zostało wszystko 
zniszczone, a na dole gdzie się 
znajdowaliśmy, nic nie doszło. 
Strasznie to wyglądało, wszystko 
trwało 35 minut . Nie było żadnej 
łączności z wartowniami,  kable 
przez bomby były poprzerywane 
, ale za chwilę zgłosili się gońcy 
z poszczególnych wartowni i 
meldowali, że wszystko jest w 
porządku. 7ylko z wartowni  nr 5 
przyszedł ranny plutonowy Mag-
dziarz i powiedział, że wartownia 
jest zniszczona wszyscy zginęli. 
Po bombardowaniu byliśmy 
pewni, że Niemcy będą atako-
wać, tak należało przypuszczać, 
a oni przyszli dopiero za cztery, 
pięć godzin, wieczorem. Zaczęli 
ostrożnie wchodzić na teren, póź-
niej po kapitulacji pytałem ich, 
dlaczego nie atakowali zaraz po 
nalocie, a oni mi mówią �

- czy myśleliśmy, że po takim 
ogniu, tam może być jeszcze ja-
kaś żywa istota. Nie spieszyliśmy 
się, mieliśmy czas i wieczorem 
jak zaczęliśmy wchodzić w to 
samo miejsce dostaliśmy taki 
sam ogień, to była jakaś nieczy-
sta sprawa.

Rano czwartego dnia zno-
wu atakują i ponownie zostali 

odparci. Razem frontalnych 
ataków mieliśmy trzynaście. 
Wszystkie zostały odparte. Szó-
stego dnia wieczorem jeszcze 
wepchnęli cysternę z paliwem, 
po to aby  las przerzedzić. Po 
prostu nie mieli wglądu, nie 
widzieli gdzie my siedzimy. 
Dopiero przy ostatnim ataku, 
rano siódmego dnia, dostali się 
kawałek dalej i znowu z war-
towni nr 2 dostali ogień. Jak się 
wycofali to obłożyli ją ogniem  
z moździerzy, tak że w kilka mi-
nut wartownia zniknęła. W tym 
siódmym dniu, stoję w zbro-
jowni i patrzę na tę wartownię 
i tak sobie myślę, jeżeli teraz 
major nie zdecyduje, to czeka 
nas taki sam los. W tym słyszę 
głos majora, panie ogniomistrzu 
Piotrowski- zerwałem się 

- zdecydowałem się kapitulo-
wać, proszę mi tylko doradzić 
jak to zrobić

- byłem zupełnie zaskoczony 
i mówię, ja się zaraz tym zajmę, 
i karzę wywiesić na koszarach 
biała flagę

- no dobrze, ale poproszę pana 
o udanie się ze mną i jeszcze z 
jednym strzelcem w stronę prze-
ciwnika celem omówienia kapi-
tulacji.

Załogi z wartowni i placówek, 
schodziły się do koszar, to był 
niesamowity i smutny widok, 
tacy wymęczeni, brudni, nieogo-
leni, zupełnie wyczerpani, tam 
nie było wody, woda była tylko 

w koszarach. Z wartowni do ko-
szar mogli iść tylko w nocy, sen-
ni oczy czerwone i załzawione, 
taka rozpacz była w nich, że tak 
długo walczyli, że tak długo się 
trzymali i to wszystko nadarem-
nie. Jednakowoż major przemó-
wił do nich, podziękował za trud, 
za męstwo i że trud nie był bez-
celowy, że Polska nie zginie, że 
jest to niepowodzenie chwilowe. 
Polska będzie jeszcze istnieć i że 
możemy się  jeszcze przydać. 
Wówczas poszedłem z nim i ze 
strzelcem Dobiesem we trójkę. 
Chcieliśmy iść nad morzem, ale 
tam stały dwa kontrtorpedowce. 
Mieliśmy chorągiewki białe, ale  
mogliby nie dostrzec i otworzyć 
ogień, więc mówię pójdźmy 
torem kolejowym. Kiedy do-
szliśmy do miejsca gdzie wy-
buchła cysterna, nie mogliśmy 
się przedostać, przejście było 
niemożliwe, musieliśmy nawró-
cić i pójść w prawo do bramy 
głównej. Niemcy z drugiej strony 
kanały wołali  „Połączyć, połą-
czyć” ale co połączyć, patrzymy 
w drugą stronę, a tam załoga z 
wartowni nr 2. Myśleliśmy, że 
tam wszyscy zginęli, a oni żyli, 
wyszli, szli nad kanał i dołączyli. 
Dalej szliśmy razem. W tym zza 
zakrętu „Pięciu gwizdków” wy-
chodzi motorówka, zaspani stoją, 
ale widzę, że tam  coś jest nie w 
porządku, zrobił się ruch, zaczęli 
wkładać hełmy i całym gazem 
pędzą do nas, miałem  jednak 
nadzieję że się uratujemy, bo to 
oddziały fanatyczne, ale w odle-
głości jakieś �0 metrów krzyczą 
do nas „Ręce do góry wy psy” 
naturalnie po niemiecku, jeżeli 
teraz nie podniesiemy rąk , to 
jest po nas. Jeden z nich stał na 
dziobie przy karabinie maszyno-
wym i tylko czekał, ale rzucili-
śmy chorągiewki i podnieśliśmy 
ręce, mieliśmy tylko opaski na 
rękach, nie mieli prawa do nas 
strzelać, przed brzegiem zrobili 
zwrot, widzieli, że z tyłu idą już 
oddziały które chcą nas zająć. 
Szukałem jakiegoś oficera żeby 
zameldować, ale nie było takie-
go, byli sami żołnierze i podofi-
cerowie, więc prowadzili nas na 
przód. Za chwilę zerwali nam 
płaszcze i zrewidowali, tam był 
podpułkownik i jeden młodszy 
oficer, zameldowałem podpuł-
kownikowi, że to jest dowódca 
Westerplatte major Sucharski, a 
on grzecznie zasalutował, podał 
mu rękę i mówi �

- Miło mi przywitać dowód-
cę tak walecznej załogi, jeżeli 
chodzi o załogę to ona jest 
już w drodze, poszedł już od-
dział,który wziął waszych żoł-

nierzy i zaraz tu przyjdą, a czy 
mogę się dowiedzieć co było 
powodem waszej kapitulacji, 
czy może skutki naszego ostat-
niego ataku.

- Nie- tłumaczyłem- nie, ostat-
ni atak został odparty jak wszyst-
kie inne.

Wówczas przyjechał dowód-
ca oddziałów gdańskich generał 
(berhardt i zarządził abyśmy 
poszli zdawać, ja uzbrojenie i 
fortyfikacje, a major poszedł do 
willi oficerskiej z generałem i 
kilku oficerami. 7am generał za-
żądał aby major oddał mu swoja 
szablę, po czym przełożył ją do 
drugiej ręki i powiedział �

- W dowód bohaterstwa załogi 
wręczam Panu tę szablę z pra-
wem noszenia w niewoli.

Zdałem uzbrojenie oficerowi 
niemieckiemu, a on patrzy z ru-
mieńcem wstydu i mówi �

- I to wszystko co wyście tu 
mieli i tego my nie mogliśmy 
zdobyć, kiwał tylko głową, a ja 
mówię - tak

- a gdzie są te fortece, które z 
samolotów było widać

- takich my nie mieliśmy- chy-
ba, że to może te kopce siana, 
które gdzieś jeszcze tam są.

Wówczas poprosiłem tego 
oficera, żebym mógł się udać do 
mojego mieszkania i się przebrać 
i jakieś potrzebne rzeczy zabrać. 
Pozwolił mi, dał żołnierza, prze-
brałem się , a  rzeczy zapakowa-
łem do walizki. ĩołnierz , który 
mnie prowadził mówi� 

-dobrze, że się poddaliście, bo 
jutro samoloty miały zrzucać 
beczki z benzyną i zapalnikami i 
byśmy was w mig wykopcili, do-
brze że się poddaliście, bo gdy-
byśmy was zdobyli, to byśmy 
was rozszarpali, tylu kamratów 
nam zabiliście

- jak to, rozszarpać nas chcie-
liście" a kto do kogo przyszedł" 
Czy my was tu prosiliśmy, to 
był brutalny napad na nas i na 
co mieliśmy czekać, że wy nas 
rozszarpiecie,

- no tak, ale to jest wojna
-  nie było żadnej wojny wy-

powiedzianej, brutalnie nas na-
padliście

- ale teraz już jest po wszyst-
kim.

Partia hitlerowska, zażądała 
aby bandytów z Westerplat-
te prowadzić piechota przez 
Gdańsk, byliby nas zlinczowali, 
ale oficerowie powiedzieli ± 
Nie ± Musicie przysłać cztery 
autobusy i trzeba ich odwieść i 
tak zrobili. Jak wchodziliśmy do 
autobusów, zabrzmiała komenda 
„ Baczność” i wszyscy Niemcy 
salutowali.

starszy ogniomistrz Leonard Piotrowski, portret 
wykonany w stalagu  I A, 1940
zdjęcie pochodzi z publikacji ÄWojna zaczęła się 
na Westerplatte´- $ndrzej 'rzycimski, 6tanisława 
*yrnikiewicz, .rajowa $gencja Wydawnicza - 
*daĔsk 1979

.apitulacja Westerplatte, mjr. +enryk 
6ucharski i gen.)riedrich (berhardt
zdjęcie pochodzi z publikacji ÄWojna zaczęła 
się na Westerplatte´- $ndrzej 'rzycimski, 
6tanisława *yrnikiewicz, .rajowa $gencja 
Wydawnicza - *daĔsk 1979
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Mordercy spod Poczty Polskiej
� SaĨdziernika ���� roku na Jdańskiej ZasSie rozstrzelano �� bohaterskich obrońców 3oczty 3olskiej w Gdańsku.

Było około godziny 19. Po-
woli dobiegał końca pierwszy 
dzień wojny. 8dręczeni i umę-
czeni na skraju wytrzymałości 
psychicznej całodniową walką 
oczekiwali na pomoc. Czekali 
na odsiecz. Niesłabnące ataki 
niemieckiej nawałnicy nabiera-
ły na sile. Ostatni atak Niemców 
polegał na wpompowaniu ben-
zyny do piwnic, gdzie jeszcze 
bronili się pocztowcy. Podpalo-
na, była bezpośrednią przyczyną 
poddania się, kilku obrońców 
spaliło się żywcem. Będąca w 
piwnicy 11-letnia wychowanica 
dozorców (rwina Barzychow-
ska doznała znacznych popa-
rzeń. Zmarła 20 października 
1939 roku. Z zewnątrz docho-
dziły potężne wystrzały salw 
pancernika Schleswig±+olstein 
atakującego Westerplatte. Mie-
li nadzieję, że oddziały Armii 
Pomorze pod dowództwem 
gen. Bortnowskiego przybędą 
z pomocą. 7ak się jednak nie 
stało. Podczas ataku pojawił się 
gauleiter Albert Forster, dokonał 
przeglądu sytuacji w jednym z 
dwóch biorących udział w ak-
cji rozpoznawczych, pancer-
nych samochodów „Ostmark” 
i „Sudetenland” należących do 
SS-+eimwerhr Danzig. Działa-
nia wspierały jeszcze dwa działa 
piechoty oraz haubica 105mm 
ostrzeliwująca fasadę budynku.

7rzeba było podjąć ostatecz-
ną decyzję ± Poddanie. Pierw-
szy wychodzi dyrektor, dr Jan 
Michoń, w ręku trzyma biały 
kąpielowy ręcznik. Wyraźnie 
wysoko, podniesiony nad gło-
wą w geście poddającym się. 
Broniony do tej pory gmach 
Poczty Polskiej jako pierwsza 
ostoja polskości w Gdańsku 
poddaje się, pada pod niemiec-
ką wściekłą nawałnicą. Na 
moment ten oczekiwała duża 
grupa dziennikarzy filmow-
ców i radiowców. 7o nie było 
wydarzenie anonimowe ob-
serwatorzy byli powiadomieni 

i zaproszeni. ĝwiadkami była 
również duża przypadkowa 
grupa gdańszczan mieszkająca 
w pobliżu. Moment poddawa-
nia gmachu rejestrowany przez 
ekipy filmowe przejdzie do hi-

storii, tragiczna scena. Z ręko-
ma w górze nad głową z biała 
flagą wychodzi dyrektor, roz-
lega się strzał, dr Jan Michoń 
otrzymuje postrzał w brzuch, 
pada na bruk, zostaje zabity. 7o 
wbrew zasadom i prawu wo-
jennemu. Po chwili wychodzi 
naczelnik Józef Wąsik. Według 
niektórych relacji niemiecki 
żołnierz na oczach obserwują-
cych, wydarzenie bez skrupu-
łów, atakuje miotaczem ognia, 
podpala polskiego obrońcę, 
który dodatkowo otrzymuje 
śmiertelny karabinowy strzał. 
Obrońcy Poczty Polskiej pod-
dawali się jako zorganizowana 
grupa z dowództwem. Część 
z nich w polskich mundurach 
pocztowców z polskimi orzeł-
kami na czapkach. Wychodząc 
z poczty spotkali się z wyzwi-

skami pod swoim adresem. 7u 
nie obowiązywało prawo wo-
jenne, zostali potraktowani jak 
partyzanci. Podczas poddawa-
nia się i zamieszania siedmiu 
osobom udało się uciec, jed-
nak jeden z nich - Władysław 
Kupka zawrócił, na drugi dzień 
schwytano Alfonsa Flisykow-
skiego, który po śmierci in-
spektora ppor. Konrada Guder-
skiego dowodził obroną poczty, 
pozostałym udało się uciec, 
reszta przewieziona została do 
9iktoria Schule, gdzie gestapo 
urządziło ścieżkę zdrowia, w 
bestialski sposób rozdawano 
razy na oślep. Każda niesubor-
dynacja była karana.

9iktoria Schule była potrak-
towana jako punkt zborny dla 
innych polskich obywateli z 
terenu Wolnego Miasta Gdań-

ska. Przygotowane wcześniej 
listy proskrypcyjne posłużyły 
do wyłapywania gdańszczan 
polskiego pochodzenia prze-
ważnie będących członkami 
polskich organizacji � Gminy 
Polskiej, Związku Polaków 
oraz członków Klubu Sporto-
wego Gedania. Aresztowany 
został poseł do Zgromadzenia 
/udowego Antoni /endzion. 
Zamordowany został w Wiel-
ki Piątek 22. 03. 1940 roku w 
obozie Sztutthof.

Niemcy rozpoczęli akcję o 
godzinie 5, tuż po pierwszych 
wystrzałach na Westerplatte. 
Wyłapani Polacy pierwszą 
noc przeżyli w piwnicach 
wypełnionych koksem, a 
rano część aresztowanych 
została wywieziona do przej-
ściowego obozu w Nowym 
Porcie i obozu koncentracyj-
nego Stutthof. Druga grupa 
aresztowanych została prze-
wieziona na pobliskie wsie z 
przeznaczeniem do pracy na 
roli. 7rzecia grupa trafiła do 
gdańskich więzień, a stamtąd 
przewieziono ich do Piaśni-
cy, gdzie zostali rozstrzelani. 
Polscy obywatele Wolnego 
Miasta Gdańska zostali zaraz 
po rozpoczęciu wojny wyrzu-
ceni ze swoich mieszkań, a 
cały ich majątek został zare-
kwirowany.

Obrońców Poczty Polskiej 
spotkał najtragiczniejszy 
los. Do dziś nie wyjaśniono 
kto zabił pierwszych dwóch 
polskich poddających się 
obrońców, a resztę załogi po-
stawiono przed sądem woj-
skowym i wszyscy złapani po 
poddaniu się skazani zostali 
na karę śmierci. (gzekucję na 
3� obrońcach Poczty Polskiej 
wykonano na placu ćwiczeb-
nym gdańskiego garnizonu 
sprzed roku 1914 znajdują-
cym się na terenie lotniska 
we Wrzeszczu. Pierwsza roz-
prawa odbyła się już � wrze-
śnia, druga zaś 29 września 
jeszcze przed końcem kam-
panii wrześniowej. Członka-
mi składu orzekającego byli 
dr Kurt Bode, jako przewod-
niczący podległy nadzorowi 
Ministerstwa Sprawiedliwo-
ści Rzeszy, major +ans Wol-
fgang Schimmelpfennig, oraz 
nieznany oficer jako ławnik, 
a protokolantem był +elmuth 
Yon Zelewski. Oskarżycie-
lem dr +ans-Werner Giesec-
ke „stróż prawa w Werma-
hcie”. W pierwszym procesie 
skazano 2� pocztowców, a 
29 września pozostałych 10 

rannych. Wyrok wykonano 
5 października 1939 roku. 
W rozprawie toczącej się po 
wojnie próbowano udowod-
nić, że obrońcami Poczty 
Polskiej w Gdańsku byli par-
tyzanci, tymczasem eksper-
tyza prokuratora w Bremie z 
19�1 stwierdziła, że rząd Pol-
ski wydał w sprawie obrony 
Poczty specjalne zarządze-
nie, że z uwagi na ślubowanie 
służbowe, oskarżonych moż-
na było utożsamiać z oddzia-
łem milicji, mieli swojego 
dowódcę i walczyli otwarcie 
z bronią w ręku, przestrzega-
li prawa i zwyczajów wojny, 
tym samym nie wolno było 
skazywać ich za działania 
partyzanckie. Ważne jest 
również i to, że nie istniał 
stan wojny. Niemcy napadły 
na Polskę bez wypowiedze-
nia wojny i należy ocenić ten 
fakt jako napaść. Niemiec-
cy prawnicy, sędziowie jak i 
oskarżyciel wykonali zadanie 
mordu sądowego na polskich 
obrońcach Poczty Polskiej w 
Gdańsku. W oczywisty spo-
sób ugięli się pod naporem 
opinii publicznej gdańskich 
Niemców, ale także kierow-
niczych kręgów wojskowych, 
partyjnych i prawniczych. 
Orzeczenie Federalnego 7ry-
bunału z 1� listopada 1995 
roku potwierdzone 7 kwietnia 
1997 roku w /ubece stwier-
dza, że sędziowie świadomie 
naruszyli prawo i wyroki sądu 
polowego z powodu których 
wyrządzona została najcięż-
sza, nieodwracalna krzywda, 
należało uchylić zgodnie z 
paragrafem 371 ust. 3kpk, a 
skazanych uniewinnić z za-
rzutu uprawiania partyzantki.

O b a j  p r z e d s t a w i c i e l e 
niemieckiego prawa� Kurt 
Bode jak i  +ans Werner 
Giesecke, a także pozosta-
li uczestnicy procesu, nie 
zostali  postawieni przed 
sądem i uszli z życiem. Po 
wojnie niemiecka palestra 
chroniła swoich kolegów, 
którzy spokojnie pracowali 
do emerytury.

6taQisãaw 6H\IriHd

%iEOioJUa¿a� 'ieteU 6FKenk� 
3oFzta 3oOska w *GaĔskX� 
3oOnoUG� :yGawniFtwo 2skaU� 
*GaĔsk ����

5XGoOI *aPP� 6wastyka 
naG *GaĔskieP� pUzekłaG i 
aGaptaFMa 0ieFzysław ToPa-
Oa� ,skUy�:aUszawa ����

Zdjęcie z archiwum $. Walasa

Ostrzeliwanie Poczty Polskiej, zdj. z archiwum $. Walasa

$tak na Pocztę

Partnerzy wydania
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Å: Gdańsku staliĤP\ tak Mak Purµ
Tekst napisany został w 

grudniu 2019 roku.

Do dziś ostateczna liczba 
obrońców placówki na Wester-
platte we wrześniu 1939 roku 
jest nieznana. Przyjmuje się, 
że było to niewiele ponad 200 
żołnierzy, �wg. ostatnich ba-
dań przyjmuje się liczbę 20�-
20� obrońców� z których małą 
część stanowili pracownicy cy-
wilni. W dniu wybuchu wojny 
zostali oni zmobilizowani i jako 
żołnierze dostali się po kapitula-
cji do niewoli. Podobnie jest w 
przypadku strat, udokumento-
wanych podczas walk, po stro-
nie polskiej przyjmuje się, że 
zginęło 14 obrońców. Sprawa 
nie jest jednak do końcu taka 
pewna bowiem wydawać by 
się mogło, że śmierć starszego 
sierżanta, zawiadowcy stacji 
Wojciecha Najsarka nastąpiła na 
Westerplatte, okazuje się że nie, 
prawdopodobnie ciężko ranny 
zmarł poza składnicą. Podobnie 
mogło być z ciałem zabitego 1 
września strzelca Bronisława 
8ssa, które prawdopodobnie 
wieczorem po pierwszym dniu 
walki zostało zabrane przez 
Niemców. 7akich przypadków 
jest kilka, żołnierz na noszach 
�zdjęcie� pierwszy z prawej, 
widoczne jedynie nogi i buty 
to strzelec Jan Czywil zmarł 
w kilka godzin po zrobieniu 
zdjęcia 7 września wieczorem 
w szpitalu. W tym miejscu 
warto wspomnieć o kapralu 
Andrzeju Kowalczyku znale-
zionym w trakcie prac w 19�3 
roku, a obecnie pochowanym 
na Cmentarzu na Westerplat-
te oraz strzelcu Mieczysławie 
Krzaku, który prawdopodobnie 
ciągle leży w okolicach pla-
cówki „Fort”. Ma to olbrzymie 
znaczenie przy identyfikacji 
odnalezionych podczas ostat-
nich badań szczątków żołnierzy 
poległych na polu bitwy.  Prace 
badawcze nad odnalezionymi 
szczątkami poległych żołnierzy, 
ich stan obrażeń robi duże wra-
żenie, po plecach przechodzą 
dreszcze. +eroizm, oddanie dla 
ojczyzny najwyższej ceny - ży-
cia, budzi olbrzymi szacunek.
Archeolodzy Filip Kuczma i 
Wojciech Samól z Muzeum 
Westerplatte i Wojny 1939 
roku opowiadają o piątych już 
badaniach na półwyspie. Do 
zespołu należą jeszcze Adam 
Dziewanowski i Piotr Kalka. 
Badania przynoszą przełom. 
Odnalezione zostały szczątki 
dziewięciu prawdopodobnie 
polskich żołnierzy, którzy odda-
li tam życie dla obrony skraw-
ka polskiej ziemi w Wolnym 

Mieście Gdańsku. Dziś trudno 
zrozumieć dlaczego dopiero 
teraz, po �0 latach dochodzi 
do profesjonalnych badań te-
renu. Przecież było tyle okazji. 
Nie chciałbym też wracać do 
stanowiska władz miejskich 
Gdańska, które nie jest w sta-
nie sprostać potrzebom planu 
godnego upamiętnienia miej-
sca. 7rudno zrozumieć działa-
nia miasta wobec Muzeum II 

Wojny ĝwiatowej. Westerplatte 
jeszcze przed zakończeniem 
kampanii wrześniowej obrosło 
mitem, stworzono legendę o 
żołnierzach którzy ”Prosto do 
nieba czwórkami szli”, a Pol-
skie Radio Warszawa nadawało 
komunikat „Westerplatte broni 
się nadal”. Obrażenia odnalezio-
nych żołnierzy, budzą respekt i 
poszanowanie, bowiem musieli 
przechodzić olbrzymie cierpie-

nie, które dziś powinniśmy uho-
norować i zrobić wszystko, aby 
o nich nie zapomniano, aby pa-
miętano o przelanej przez nich 
krwi. W tym kontekście wydaje 
się, że konflikt dowódców pla-
cówki majora Sucharskiego i 
kapitana Dąbrowskiego, który 
ujawnił się w drugim dniu wal-
ki, też staje się marginalny i tak 
na prawdę ma drugoplanowe 
znaczenie. Na wniosek Mini-

sterstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego postanowiono 
jedno z najważniejszych miejsc 
wojny obronnej Września 1939 
roku otoczyć właściwą opieką. 
W sposób godny oddać hołd po-
ległym żołnierzom, których na 
miejscu zginęło do 7 września 
co najmniej 14. Może jeszcze 
okazać się, że wiosną zostaną 
odkryte kolejne szczątki. 7aka 
sytuacja może być prawdo-

podobna, bowiem wstępne 
okoliczności wskazują, że bra-
kuje jeszcze co najmniej jed-
nej osoby oraz być może tych, 
które pojawiają się w różnych 
innych nieznanych do tej pory 
relacjach. 7o trzeba sprawdzić.
Spośród 9 odnalezionych 
szczątków przynajmniej w 7 
przypadkach prawie na pew-
no wiadomo, że są to polscy 
obrońcy Westerplatte, odna-
leziono przy nich artefakty 
świadczące o tym. Natomiast w 
dwóch przypadkach to żołnie-
rze ciężko ranni już pozbawie-
ni wyposażenia wojskowego 
zmarli później. Przynajmniej 
jedno z ciał to zmarły w im-
prowizowanym szpitalu w 
koszarach w skutek obrażeń 
poniesionych podczas walk. 
Większość odnalezionych 
szczątków to prawdopodobnie 
szczątki żołnierzy wartowni nr 
5, która bezpośrednio trafiona 
dwiema bombami lotniczymi 
zniesiona została z powierzch-
ni ziemi. 7en dokładnie opi-
sywany nalot miał miejsce 2 
września i wywołał zwątpienie 
co do dalszej obrony. Jednak 
stanowcza postawa kapitana 
Franciszka Dąbrowskiego i po-
rucznika Stefana Grodeckiego 
pozwoliły nadal trwać na swo-
im posterunku. Komunikaty 
radiowe donosiły wówczas, że 
„Westerplatte jeszcze się broni 
i że Naczelny Wódz pozdrawia 
załogę”. Wiadomość dotarła do 
wszystkich wartowni i dodała 
ducha. Wydawać by się mogło, 
że historia walk na półwyspie 
Westerplatte jest doskonale 
znana, opisywana w wielu pu-
blikacjach nadal jednak stawia 
wiele pytań, na które nie ma 
jednoznacznych odpowiedzi. 
Niedomówienia, pomyłki, 
przekłamania, zatarcia w rela-
cjach samych westerplatczy-
ków są dość znaczne. Gdańscy 
archeolodzy wskazują na jesz-
cze wiele znaków zapytania, 
które w konfrontacji z prowa-
dzonymi badaniami mogą dać 
wiele zaskakujących wyników. 
7eraz najważniejsza staje się 
identyfikacja szczątków, które 
objęte zostały śledztwem pro-
kuratorskim Pionu ĝledczego 
IPN natomiast Instytut pracuje 
już nad ich identyfikacją. Bada-
nia antropologiczne i DNA po-
zwolą na ustalenie tożsamości 
poległych polskich żołnierzy 
na Westerplatte. 7e nazwiska 
dla rodzin, a także pochowanie 
ich we wspólnym i w końcu 
wiadomym miejscu spoczynku 
mają olbrzymie znaczenie dla 
polskiej historii.

6taQisãaw 6H\IriHd

Ciężko ranni westerplatczycy 7.IX.1939. Zdjęcie zrobione tuż po poddaniu Westerplatte
Od lewej: por. Leon Pająk, st. strz. Władysław Łakomiec, strz. Jan Czywil - zmarł po paru godzinach
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Karol Nawrocki: Polska Poczta w Gdańsku 
i Westerplatte - archetypy polskiej postawy
Z dr Karolem Nawrockim, dyrektorem Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku rozmawia Artur S. Górski

- Poczta to symbol państwa. 
Poczta Polska w Wolnym Mie-
ście Gdańsku, rządzonym przez 
niemieckich narodowych socja-
listów  Stała się z czasem ba-
stionem polskości na skrawku 
Gdańska, zorganizowanym przez 
podporucznika Konrada Guder-
skiego…

- Poczta Polska była rzeczywi-
ście jednym z symboli polskości 
w zdominowanym przez Niem-
ców Wolnym Mieście Gdańsku. 
I nie ma lepszego potwierdzenia 
tych słów niż sama obrona Pocz-
ty w dniu 1 września 1939 roku. 
Mimo przygotowania wywia-
dowczego i świadomości nad-
chodzącego konfliktu, czego naj-
lepszym przykładem jest właśnie 
wspomniany Konrad Guderski. 
Pocztowcy bez większych szans 
militarnych i strategicznych na 
wygranie tej bitwy podjęli ją, 
właśnie z poczucia lojalności i 
obowiązku wobec swojej ojczy-
zny Polski.

- Poczta, jako symbol Pań-
stwa Polskiego, ze skrzynkami 
pocztowymi z orzełkiem gryzła 
w oczy bojówkarzy SA. Ale nie 
tylko ona świadczy o Gdańsku…

- Mówiąc o symbolach polsko-
ści w Wolnym Mieście Gdańsku 
nie możemy oczywiście zapomi-
nać o duchownych katolickich, 

o księżach Franciszku Roga-
czewskim, Marianie Góreckim 
i Bronisławie Komorowskim, 
urzędnikach Rzeczpospolitej, 
celnikach, kolejarzach, czy spor-
towcach zrzeszonych w klubie 
„Gedania”. Wszyscy oni, odwo-
łujący się do polskich tradycji i 
wartości, zapłacili po 1 września 

1939 ogromną, bardzo często 
najwyższą cenę. Ich losy są na-
tomiast dowodem na wyraźny 
antypolonizm Niemców, dojrze-
wający co najmniej od czasów 
imperializmu pruskiego. W kon-
tekście 1 września warto przy-
pomnieć czytelnikom „Gazety 
Gdańskiej” postać nieco zapo-

mnianą Jana Ożdżyńskiego. Nie-
wykluczone, że Ożdzyński był 
pierwszą polską ofiarą II wojny 
światowej. Pochodzący z Kielec-
czyzny Ożdzyński do Gdańska 
przyjechał w 1937 roku. Oficjal-
nie jako członek Polskiej Rady 
Sportowej i dziennikarz działał 
najprawdopodobniej dla pol-

skiego wywiadu, przygotowując 
siebie i pozostałych Polaków do 
oczekiwanej niemieckiej agre-
sji. Był wówczas podoficerem 
rezerwy. Zginął podczas we 
wczesnych godzinach rannych 
1 września 1939 roku podczas 
obrony gmachu Dyrekcji Pań-
stwowej Kolei w Gdańsku.

- Gdańsk to także placówka na 
Westerplatte, symbolika i żywy 
mit…

- Naturalnie symbolem wybu-
chu II wojny światowej pozo-
staje Westerplatte. Choć to nie-
oczywiste dla całego świata… 
Nie będę wchodził w szczegóły, 
bo zapewne jest to, czy powinna 
być, wiedza powszechna, ale 
pozwolę sobie na interpretację. 
Westerplatte to symbol utracone-
go dziedzictwa II RP i archetyp 
polskich postaw podczas całej II 
wojny światowej, wielkie poczu-
cie obowiązku wobec swojego 
narodu, wykonywanie sojusz-
niczych porozumień oraz walka 
o wolność, niezależnie od oko-
liczności. Powiedziałbym post 
fatum, jako historyk, że Wester-
platte zaprogramowało polskich 
żołnierzy na cały konflikt zbroj-
ny 1939-1945, ale też po 1945 
roku, gdy po raz kolejny okazało 
się, że brakuje szans na wolność 
i ostateczne zwycięstwo. Jak po-
wiedział nasz święty Jan Paweł 
II, największy z Polaków, „każ-
dy powinien mieć swoje Wester-
platte”, ale jestem przekonany, że 
Polacy mają też swoje wspólne 
Westerplatte, te które nas jedno-
czy, daje poczucie wspólnoty i 
dumy z postawy naszych boha-
terów.

Partner wydania
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wrzeĞnia 1939 r.Wiec gdanskiej 16'$P w 193� na dzisiejszym stadionie Lechii przy ul.7raugutta.
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� 3DQLH SURIHVRU]H ]EOLĪD VLĊ 
setna rocznica powstania w 
:ROQ\P 0LHĞFLH GGDĔVNX  
SROVNLHJR KOXEX SSRUWRZHJR 
GHGDQLD �UR]PRZD SU]HSUR-

ZDG]RQD Z ���� URNX SU]HG 
���� URF]QLFą XWZRU]HQLD GH-
GDQLL ± GRS� UHG�� THPDW GHGD-
QLL QDGDO Z\ZRáXMH ZLHOH NRQ-
WURZHUVML� QDZHW SR VWX ODWDFK� 

KOXE Z\áRQLá VLĊ Z ���� URNX ] 
TRZDU]\VWZD GLPQDVW\F]QHJR 
ÄSRNyá́ �  -HGQDN UROD MDNą RGH-
JUDá GOD SDĔVWZD SROVNLHJR Z 
RSDQRZDQ\P SU]H] 1LHPFyZ 
:ROQ\P 0LHĞFLH MHV]F]H G]LĞ 
MHVW VáDER ]DXZDĪDOQD� 0DP 
ZUDĪHQLH ĪH FRĞ SU]HV]NDG]D 
REHFQ\P ZáDG]RP� ZH ZáDĞFL-
ZHM RFHQLH WHJR IDNWX� DODF]HJR 
SRWUD¿P\ GRFHQLü EDUG]LHM RG 
SROVNLFK� SU]HGVWDZLFLHOL QLH-
PLHFNLHM VSRáHF]QRĞFL  GGDĔ-
VND� 3U]\NáDGHP PRĪH  E\ü WX 
JGDĔV]F]DQLQ� ĪRáQLHU] D\ZL]ML 
3DQFHUQHM :DIHQ SS )UXQGV-
EHUJ GXQWHU GUDVV� FR SUDZGD 
ODXUHDW /LWHUDFNLHM 1DJURG\ 
1REOD� DOH PLPR ZV]\VWNR� 
-HJR ]DGEDQ\ SRPQLN VWRL ��� 
PHWUyZ RG ]QLV]F]RQHJR� G]LĞ 
Z RSáDNDQ\P VWDQLH VWDGLRQX 
SROVNLHM GHGDQLL� TUXGQR ]JR-
G]Lü VLĊ ] WDNLP SRVWU]HJDQLHP 
KLVWRULL�

- 7o prawda. Pamięć o Pola-
kach w Wolnym Mieście stała 
się niewygodna w momencie, 
w którym została wprowadzona 
narracja ogólnoeuropejska. Peter 
OliYer /oew, niemiecki pisarz, 
opisał trzy mity, które  funkcjo-
nują w Gdańsku� mit o wiecz-
nej polskości, mit o wiecznej 
niemieckości i mit o równości, 
gdzie wszyscy znajdują swoje 
miejsce. Mit europejski, trochę 
taki, który całą historię Gdańska 
wrzuca do jednego kotła i nastę-
puje proces homogenizacji, po-
wstaje ”twarożek”, który jest ła-
twy do przełknięcia, pozbawiony 
jest jednak specjalnych wartości 
odżywczych. +istorię Polaków 
trzeba widzieć w ostrych propor-

cjach, bo to nie była od samego 
początku przyjemna historia 
współżycia dwóch nacji. Polacy 
czuli, że zostali oszukani. Miesz-
kańcy uważali, że Gdańsk będzie 
polski i za takie to miasto przyj-
mowali. Wszystko co się później 
stało było konsekwencją tego 
ich nastawienia oraz nastawie-
nia Niemców, którzy uważali, że 
Gdańsk jest niemiecki. Dlatego 
nie da się prowadzić tej narracji 
w sposób łagodny. Na początku 
był jakiś dialog, sprawy układały 
się poprawnie, ludzie się jakoś 
dogadywali na sąsiedzkiej zasa-
dzie. Sprzeczności tkwiły jed-
nak bardzo głęboko, a okres w 
którym władzę przejęło NSDAP 
wyostrzył te animozje. Mówiąc 
o Polakach musimy te sytuacje 
przypominać, a to kłuci się z tą 
łagodną narracją  o przyjaznym 
współżyciu i tym, że Gdańsk jest 
otwarty na przychylne akcenty 
współżycia wszelkich narodowo-
ści. Myślę, że właśnie dlatego ta 
historia jest tak często pomijana i 
jeszcze jedna sprawa, duża część 
ludności Gdańska pochodzi ze 
wschodu, przybyli tu ze swoją 
historią i tradycją. Pamięć o kre-
sach jest przez nich bardzo kul-
tywowana, natomiast Polaków z 
Wolnego Miasta już nie ma, już 
nie ma kto pamiętać. Ci którzy 
zostali byli zepchnięci na dalszy 
plan, nazywano ich Niemcami i 
Yolksdeutschami. Nie wytrzymu-
jąc tej presji po prostu wyjeżdżali 
do Niemiec. Nie znaleźli tu miej-
sca dla siebie, kto zatem miał 
zadbać o nich" Kto miał zadbać 
o teren Westerplatte, kto miał od-
naleźć ciała polskich żołnierzy, 

którzy zginęli podczas obrony 
Westerplatte" Gedania jest czę-
ścią tego obrazu. 

� TR SUDZGD� ĪH GR NRĔFD ODW 
��� VWRVXQNL VąVLHG]NLH XNáD-
GDá\ VLĊ ]QRĞQLH� MHGQDN SU]HG 
REMĊFLHP ZáDG]\ SU]H] 1SDA3 
UHODFMH XOHJá\ ]QDF]QHPX SR-
JRUV]HQLX� TR SRJRUV]HQLH Z]D-
MHPQ\FK UHODFML ]DREVHUZRZDü 
PRĪQD E\áR QDZHW Z WDN PDáHM 
JUXSLH� NWyUą WZRU]\áR ĞUR-
GRZLVNR DUW\VW\F]QH PLDVWD� 
3RODF\ Z VZHM SRSUDZQRĞFL 
ZREHF 1LHPFyZ QLH]DRJQLD-
QLD VWRVXQNyZ SROVNR�QLHPLHF-
NLFK XOHJDOL  QLHX]DVDGQLRQ\P  
XVWĊSVWZRP� ZH Z]JOĊGX QD 
SDWULRW\F]Qą SRVWDZĊ RVR-
E\ ZDOF]ąFHM R VZRMH SUDZD� 
SUDFRZQLND 3ROVNLFK KROHL 
3DĔVWZRZ\FK� SWDQLVáDZD 
%U]ĊF]NRZVNLHJR� SROVNLHJR 
DUW\VWĊ� JUD¿ND� SU]HQLHVLRQR 
GR TF]HZD � FR SUDZGRSRGRE-
QLH� RFDOLáR PX Ī\FLH� %U]ĊF]-
NRZVNL ZUD] ]H SWDQLVáDZHP 
3U]\E\V]HZVNLP XF]HVWQLF]\á 
Z ]DNáDGDQLX Z :ROQ\P 0LH-
ĞFLH GGDĔVNX  3ROVNLHJR GLP-
QD]MXP� XG]LHODá VLĊ Z SUDF\ 
VSRáHF]QHM� Z SROVNLFK RUJDQL-
]DFMDFK SDWULRW\F]Q\FK� 3RODF\ 
X]QDOL� ĪH MHJR SRVWDZD ZREHF 
1LHPFyZ E\áD ]D EDUG]R DJUH-
V\ZQD L SU]HQLHĞOL JR GR 3ROVNL� 
TR MHGHQ ] SU]\NáDGyZ SROVNLHM 
SRSUDZQRĞFL� 

- W historii Polaków miesz-
kających przed wojną w Gdań-
sku odbija się także sytuacja w 
Rzeczypospolitej, te wszystkie 
kwestie polityczne miały także 
odbicie i w Gdańsku, być może, 
że na niewielką skalę. Dzieliły 
jednak tę społeczność. 7o nie 
było tak, że polska grupa była 
politycznie jednolita. W Gdań-
sku były takie same podziały 
jak w Rzeczypospolitej odra-
dzającej się po okresie rozbio-
rów. Stanisław Brzęczkowski, to 
jeden z tych gdańszczan, który 
został zapomniany. Działał na 
początku lat 20. Przyjaźnił się 
ze Stanisławem Przybyszew-
skim, bardzo mocno działał  w 
polskich organizacjach. Na wy-
stawie, którą otworzyliśmy w 
Muzeum II Wojny ĝwiatowej, 
mamy jego plakat, który zrobił 
dla Gedanii, na szczęście za-
chował się w zbiorach Muzeum 
im. /eona Wyczółkowskiego w 
Bydgoszczy. Plakat pokazuje 
jego duże zaangażowanie, wzy-
wa w nim do wsparcia budowy 
stadionu  Gedanii i to jest rok 
bodaj 1923. 7o był sam począ-
tek, wsparł budowę stadionu, 
bo póki co, na razie była to mała 
grupka polskich chłopców, któ-
rzy mieli marzenie stworzenia 
polskiego klubu sportowego, bo 
sukcesy Gedanii przyszły dopie-
ro za parę lat. 

GHdaQia � PaPičþ PiHMsca  
Z SroI. -anuszem 7ruSindą, autorem ksiąĪki ÄKS Gedania klub Jdańskich 3olaków �����������´ rozmawia Stanisáaw SeyIried
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„Republik Polen” – 
niemiecki plan mordu
Znajdujący siĊ w Gdańsku�Wrzeszczu stadion Klubu SSortoweJo Gedania wraz z koĞcioáem Ğw. Stanisáawa %iskuSa i Solskim 
'omem Akademickim %ratniak, � wrzeĞnia ���� roku miaáy byü zaatakowane Srzez siáy niemieckie Sodobnie jak WesterSlatte i 
3oczta 3olska. Wszystko byáo SrzyJotowane. 7eren Solskiej dzielnicy 3olenhoI w 'olnym Wrzeszczu najbardziej Solskim miejscu 
w Wolnym MieĞcie Gdańsku u zbieJu dzisiejszych ulic KoĞciuszki i /eJionów oraz ulicy &hrobreJo aĪ So Slac KomorowskieJo 
zostaá otoczony, a SrzyJotowane cztery ciĊĪkie stanowiska oJniowe miaáy idealny wJląd na Solski stadion Gedanii, koĞcióá i dom 
Akademicki %ratniak, Jdzie juĪ od końca czerwca JruSa ��� studentów SrzyJotowywaáa siĊ do jeJo obrony. Niemcy na Slanie 
miasta oznaczyli teren jako Ä5eSublik 3olen´. 

Plan obejmował jeszcze znaj-
dujące się przed stadionem od 
strony ul. /egionów baraki, w 
których mieszkały polskie ro-
dziny. Niemieckie stanowiska 
ogniowe znajdowały się na do-
godnej  linii strzału i obejmowa-
ły cały teren. Studenci z Domu 
Akademickiego zostali dość do-
brze zorganizowani w pięciooso-
bowe grupy i mieli wyznaczone 
stanowiska obronne. Boczne 
wejścia do budynku zostały za-
barykadowane. Wprowadzono 
surową dyscyplinę. Jednak po 
kilku tygodniach oczekiwania 
studencka młodzież podupadła 
na zdrowiu i odpuściła tak ak-
tywną mobilizację. Część pol-
skich studentów otrzymała karty 
powołań do wojska i musiała 
opuścić Gdańsk. Przed wakacja-
mi, niemieckie władze uczelni 
wstrzymały Polakom możliwość 
uczęszczania w zajęciach dydak-
tycznych. Spośród pozbawio-
nych studiowania 420 polskich 
studentów nie wszyscy, którzy 
musieli opuścić Politechnikę 
Gdańską mogli kontynuować 

naukę w polskich uczelniach po-
wodem był brak odpowiednich 
kierunków. Niewielkie znaczenie 
miało również podjęcie jakiej-
kolwiek walki przez nieliczną 
garstkę obrońców akademika. 1 
września po opanowaniu Gdań-
ska budynek zajęty został przez 
niemieckie wojsko. Przygotowa-

ne wcześniej listy proskrypcyjne 
obejmujące 40 polskich nazwisk 
z okolicy przewidzianych do 
aresztowania też już nie miały 
większego znaczenia bowiem ci 
którzy się na nich znaleźli zostali  
nieco wcześniej wyłapani i osa-
dzeni w gdańskich więzieniach. 
Po rozpoczęciu wojny zostali 

przewiezieni do obozu koncen-
tracyjnego Stutthof.

Dom Studencki Bratniak i 
stadion Gedanii były trzecim 
polskim miejscem  oporu w 
Gdańsku. Niemcy doskonale 
zdawali sobie sprawę z mili-
tarnej możliwości obrony tej 
dzielnicy i dlatego przygotowali 
plan „Republik Polen - tielplan 
/angfuhr.” W strategii opraco-
wanej przed napaścią na Polskę 
przewidzieli działania wyprze-
dzające wojnę. Od 22 maja 1939 
roku  w Generalnym 8rzędzie 
Policji Bezpieczeństwa i I Wy-
dziale Gestapo przygotowywali 
kartoteki, tak zwane „Specjalne 
księgi Polaków ściganych listem 
gończym” Wstępne listy osób 
przygotowywanych do likwida-
cji w Gdańsku wynosiły około 
300 osób. /ista przygotowana 
była podczas specjalnej narady, 
która odbyła się w czerwcu 1939 
roku w siedzibie gdańskiej poli-
cji politycznej de facto gdańskiej 
ekspozytury Gestapo. Naradzie 
przewodniczył SS Sturbann-
f�hrer dr Rudolf 7r|ger. Spisy 
nazwisk przygotowane zostały 
dzięki niemieckim konfidentom. 
W ewidencji znajdowało się 

imię i nazwisko a także funkcja, 
zawód i miejsce zamieszkania. 
Po wybuchu wojny listy były na 
bieżąco uzupełniane, ale jeszcze 
przed 1 września wiele osób, 
które już były ujęte w spisach 
zostało aresztowanych. Przy-
puszczam, że właśnie te areszto-
wania zdezorganizowały obronę 
stadionu  Gedanii, zabrakło 
głównych organizatorów. Plan w 
większej skali realizowany na te-
renie całej Polski  pod kryptoni-
mem „7annenberg” miał na celu 
przeprowadzenie eksterminacji 
polskiej warstwy przywódczej 
i inteligencji. Niemiecki zamysł 
realizowały oddziały SS 7oten-
kopf.  W ciągu dwóch tygodni 
od rozpoczęcia wojny zatrzyma-
no w Wolnym Mieście Gdańsku  

3000 osób. Byli to działacze 
polskich organizacji i instytu-
cji państwowych, nauczyciele, 
urzędnicy, kolejarze, pocztowcy, 
księża, dyplomaci, dziennikarze. 
W lasach Piaśnickich, Niemcy 
zamordowali około 12 tysięcy 
osób w tym około 2000 osób 
polskiej elity intelektualnej, a 
w lasach Szpęgawskich w po-
bliżu Starogardu około 7000 
osób. Wśród zamordowanych 
znaleźli się również dzien-
nikarze ”Gazety Gdańskiej” 
Władysław Cieszyński i Wil-
helm Grimsmann. Dziś o tych 
mordach zaświadcza skromny 
pomnik i ziemia złożona przy 
stadionie Gedanii przywieziona 
tu w 1972 roku. 
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Stutthof - pierwsze transporty
Niemcy doĞü dokáadnie SrzyJotowywali siĊ do rozSoczĊcia wojny w Wolnym MieĞcie Gdańsku. Zdawali sobie sSrawĊ, 
Īe Srzynajmniej trzy Solskie obiekty na terenie miasta moJą stawiü oSór ich dziaáaniom. 7o WesterSlatte, doĞü dobrze 
SrzyJotowane do obrony, 3oczta 3olska oraz 'om Studencki %ratniak i stadion Gedanii we Wrzeszczu. Niemcy brali Sod uwaJĊ 
militarną moĪliwoĞci obrony tej dzielnicy i dlateJo SrzyJotowali Slan Ä5eSublik 3olen � teilSlan /anJIuhr´. 

W strategii opracowanej przed 
napaścią na Polskę przewidzieli 
działania wyprzedzające woj-
nę. Od 22 maja 1939 roku w 
Generalnym 8rzędzie Policji 
Bezpieczeństwa i I Wydziale 
Gestapo przygotowywali kar-
toteki, tak zwane „Specjalne 
księgi Polaków ściganych li-
stem gończym”. Spisy nazwisk 
przygotowane zostały dzięki 
niemieckim konfidentom. W 
ewidencji znajdowało się imię 
i nazwisko, a także funkcja, za-
wód i miejsce zamieszkania. Po 
wybuchu wojny listy były na 
bieżąco uzupełniane, ale jeszcze 
przed 1 września wiele osób, 
które już były ujęte w spisach 
zostało aresztowanych. Przy-
puszczam, że właśnie te aresz-
towania zdezorganizowały obro-
nę stadionu Gedanii, zabrakło 
głównych organizatorów. Plan 
w większej skali realizowany na 
terenie całej Polski pod kryptoni-
mem „7annenberg” miał na celu 
przeprowadzenie eksterminacji 
polskiej warstwy przywódczej 
i inteligencji. Niemiecki zamysł 
realizowały oddziały SS 7oten-
kopf. W ciągu dwóch tygodni od 
rozpoczęcia wojny zatrzymano 
w Wolnym Mieście Gdańsku 
3000 osób. Byli to działacze pol-
skich organizacji i instytucji pań-
stwowych, nauczyciele, urzędni-
cy, kolejarze, pocztowcy, księża, 
dyplomaci, dziennikarze. 

W lasach Piaśnickich, Niemcy 
zamordowali około 12 tysięcy 
osób, w tym około 2000 osób 
polskiej elity intelektualnej, a w 
lasach Szpęgawskich w pobliżu 
Starogardu około 7000 osób. 
Wśród zamordowanych znaleźli 
się również dziennikarze „Gaze-
ty Gdańskiej” Władysław Cie-
szyński i Wilhelm Grimsmann. 
Dziś o tych mordach zaświadcza 
skromny pomnik i ziemia złożo-
na przy stadionie Gedanii przy-
wieziona tu w 1972 roku. 

W dniu włączenia Wolnego 
Miasta Gdańska do Rzeszy, a 
więc 1 września gdańska średnia 
szkoła dla dziewcząt popularna 
9ictoria Schule w sierpniu prze-
mianowana została na przejścio-
wy obóz cywilny dla Polaków. 
Obozem kierował Obersturm-
bannf�hrer SS Ma[ Pauly, póź-
niejszy komendant niemieckiego 
obozu koncentracyjnego Stut-
thof, a o losie polskich więźniów 
osadzonych w 9ictoria Schule 
decydował szef 7ajnej Policji 

Polityczne w Gdańsku dr Rudol 
7r|ger. Aresztowania następo-
wały już od wczesnych godzin 
rannych. Około 1000 osób trafiło 
do 9ictoria Schule, zatrzymania 
prowadzone były w sposób bru-
talny i pozbawiony zasad godno-
ści. Pędzeni przez miasto aresz-
towani Polacy musieli przejść 
przez szpaler esesmanów, którzy 
okładali ich pałkami, a zgroma-
dzona niemiecka społeczność 
wyklinała i opluwała Polaków. 
Aresztowani przeważnie należeli 
do polskiej inteligencja� duchow-
ni, polscy kolejarze, pracownicy 
Poczty Polskiej, celnicy, nauczy-
ciele, lekarze, pracownicy banku 
oraz poseł do 9olkstagu, prezes 
Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego. Część osadzonych 
Polaków wieczorem 1 września 
została przeniesiona do pobli-
skiego więzienia Schiesstange � 
dziś ul.Kurkowa�, a nazajutrz 2 
września około 150 mężczyzn 
zostało załadowanych do dwóch 
autobusów i jednej ciężarówki i 
zostali przewiezieni jako pierw-
szy transport do będącego w 
budowie obozu dla jeńców cy-
wilnych Stutthof.  

…”Wśród aresztowanych 
1 września 1939 r. i rozstrze-
lanych 11 stycznia 1940 r. był 
sekretarz Polskiego Zrzeszenia 
Pracy, członek zarządu Gminy 
Polskiej Związku Polaków w 
Wolnym Mieście Gdańsku, klu-

bu Sportowego „Gedania”, Ro-
dziny Kolejowej, 7owarzystwa 
Gimnastycznego „Sokół”, Koła 
Miłośników Sceny, sam wystę-
pujący jako aktor w wielu przed-
stawieniach - Witold Nełkowski. 
Za swoją pracę dla Polaków 
Nełkowski jeszcze przed wojną 
został więźniem politycznym. 
Jednak po zwolnieniu z więzie-
nia nie opuścił Gdańska. Witold 
Nełkowski, brat żony Alfa /icz-
mańskiego, wraz z żoną àucją, 
teściem Augustynem Wesołow-
skim i Maksymilianem Węgli-
kowskim zostali aresztowani 30 
sierpnia 1939 r. w Domu Pol-
skim przy Wallgasse �ulica Wa-
łowa�. Początkowo osadzono ich 
w Bibliotece Miejskiej, a póź-
niej w 9iktoria Schule. Witold 
Nełkowski w obozie Stutthof 
otrzymał numer 3477, na który 
powoływała się jego żona, która 
od września 1940 r. poszukiwała 
męża, pisząc do obozów koncen-
tracyjnych Sachsenhausen, Mau-
thausen i Dachau. Z każdego 
otrzymywała informacje, że taki 
więzień nigdy nie przebywał w 
danym obozie. Witold Nełkow-
ski jesienią 1939 r. został wysła-
ny do pracy w podobozie Pr|b-
bernau �Przebrno�, skąd wysłał 
kilka listów do żony. Jak wynika 
z listu żony, skierowanego do ko-
mendantury K/Sachsenhausen 
1� listopada 1940 r., wzruszający 
list napisany przez Witolda Neł-

kowskiego  2� grudnia 1939 r., 
czyli na około 2 tygodnie przez 
śmiercią, był jego ostatnim li-
stem. W 1941 r. kilku więźniów 
zostało z obozu Stutthof wysła-
nych do K/ Auschwitz. Wśród 

nich był Józef Kostro. 8rodzony 
w Niewierzu w Wielkopolsce, 
Józef Kostro walczył w I wojnie 
światowej w armii pruskiej, a w 
1920 r. wziął udział w powstaniu 
wielkopolskim. W trakcie trwa-

nia powstania został kierowni-
kiem zdobytego na Niemcach 
pociągu pancernego, któremu 
nadano imię „Danuta”. Za zasłu-
gi w powstaniu wielkopolskim 
Józef Kostro został odznaczo-
ny krzyżem „9irtuti Militari” i 
mianowany porucznikiem. Po 
rozpoczęciu studiów z filozofii 
przyrody na 8niwersytecie Po-
znańskim, Józef Kostro przeniósł 
się na Politechnikę Gdańską, 
gdzie ukończył wydział techniki 
budowy maszyn, cały czas dzia-
łając w organizacjach patriotycz-
nych. Po ukończeniu studiów 
zatrudniony został w Gdańskiej 
Dyrekcji Kolejowej PKP jako 
kierownik parowozowni. Prze-
bywając latem 1939 r. u rodziny 
w 7rzemesznie, Józef Kostro 
1 września 1939 r. jako oficer 
rezerwy udał się na Wybrzeże. 
Jednak z uwagi, że powrót do 
Gdańska okazał się już niemoż-
liwy, Józef Kostro dotarł do 
Gdyni, gdzie został aresztowany. 
Po osadzeniu w obozie Stutthof 
znalazł się w grupie więźniów 
wysłanych do budowy karnego 
obozu dla SS w Maćkowach 
�SS-KaserneDanzig-Matzkau�. 
Jednym z dozorujących budowę 
obozu Matzkau był Niemiec - 
sąsiad Józefa Kostro, wojskowy, 
który pomagał w dostarczaniu je-
dzenia i listów, a także umożliwił 
spotkanie Józef Kostro z żoną. Z 
listu wysłanego z obozu Danzi-
g-Matzkau 17 listopada 1940 r. 
przez Józefa Kostro do rodziny 
wynika, że żona, /idia Szenkler, 
mająca korzenie austriackie, sta-
rała się o zwolnienie męża z obo-
zu. W przypadku Józefa Kostro, 
jak i w wielu Polaków, nawet 
mających korzenie polsko-nie-
mieckie, a którzy szczególnie 
zasłużyli się dla Polski, nie miało 
to znaczenia. Józef Kostro został 
zamordowany 23 październi-
ka 1941 r. w K/ Auschwitz w 
Bloku nr 20, zwanym Blokiem 
ĝmierci…”


Inni aresztowani jesienią 1939 
r. mieszkańcy Wolnego Miasta 
Gdańska, jak wspomina wielu 
świadków  rozstrzeliwani byli 
w /asach Piaśnickich i w Szpę-
gawsku.


  7ekst pochodzi z artykułu 
dr Danuty Drywa z Muzeum 
Stutthof „/osy mieszkańców 
Wolnego Miasta Gdańska aresz-
towanych w ramach Sauberung-
saktion �akcja oczyszczania�”
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Cel – ostateczne nazistowskie 
zQiHPczHQiH Gdańska

Dla feudalnych władców, 
sprawujących przez stulecia 
kontrolę nad Gdańskiem nie 
miało większego znaczenia, ja-
kim językiem mówią w domu 
mieszkańcy tego miast i jego 
okolic. Wraz z włączeniem 
do Królestwa Prus w 1793 r. i 
zniszczeniem przez to państwo 
gdańskiej autonomii stworzo-
no system, w ramach którego 
sukcesywnie wzmacniano nie-
miecką akulturację mieszkań-
ców, czyniąc większość z nich 
do 191� r. osoby o niemieckiej 
świadomości narodowej. Prawo 
pozwalało jednak na funkcjo-
nowanie polskich instytucji   i 
tysiące osób kultywowało w 
nich swoją polskość. 7ak działo 
się również po utworzeniu dru-
giego Wolnego Miasta Gdańska 
w 1920 r. Co ciekawe, mimo 
szybkiego rozwoju portu gdyń-
skiego, który pod względem 
przeładunków prześcignął już 
na początku lat trzydziestych, 
port gdański, także w tym ostat-
nim wolumen obrotu towaro-
wego kilkakrotnie przewyższał 
wtedy wielkości zarejestrowane 
w 1913 r. Mimo tego gdańscy 
Niemcy nieprzerwanie wyrażali 
żal z powodu funkcjonowania 
poza Rzeszą. Ale ani oni, ani 
Rzesza do 193� r. nie byli w 
stanie naruszyć status Tuo okre-
ślonego podczas konferencji 
pokojowej w Paryżu w 1919 r. 
Nie oznaczało to jednak, że po-
rzucili marzenia o ponownym 
wcieleniu obszaru Wolnego 
Miasta do Niemiec. 7o zadanie 
ze zwielokrotnioną siłą realizo-
wali zwolennicy +itlera, którzy 
przejęli władzę w 1933 r. Jako 
brunatni rewolucjoniści pragnę-

li to zrobić szybko, osiągając 
stan, którego nie udało się stwo-
rzyć ich „zbyt miękkim” roda-
kiem, nadającym ton sprawom 
publicznym w poprzednich 
dekadach. Dawny niemiecki 
nacjonalizm okresu II Rzeszy i 
pierwszych lat WM odesłano do 
lamusa. Nadszedł czas totalnej, 
ostatecznej germanizacji.  

Do dziś nie ustają rozważa-
nia na temat tego, ilu Polaków 
mieszkało w Gdańsku w dwu-
dziestoleciu międzywojennym. 
Niektórzy Niemcy podawali, 
że w 1923 r. Polaków nie było 
więcej niż 3,7�.  Inni ocenia-
li, że spośród około 400 tys. 
mieszkańców Wolnego Miasta 
około �� mówiło w 1934 r. po 
polsku. Z kolei polski analityk 
w 192� r. szacował udział osób 
deklarujących narodowość pol-
ską lub obywatelstwo polskie 

na 9,1�. Było to według niego 
35755 osób, wśród nich ponad 
połowa miała polskie obywatel-
stwo �19��0�. Polacy mieszkali 
przede wszystkim w Gdańsku i 
Sopocie. Byli oni największą i 
niewątpliwie bardzo widoczną 
oraz wyrazistą  mniejszością 
narodową w Gdańsku przed 
wybuchem drugiej wojny świa-
towej, lecz ani liczebnie, ani pod 
względem zaangażowania w 
życie gospodarcze i kulturalne 
nie byli w stanie zdystansować 
niemieckiej większości.

Porządek prawny, według 
którego funkcjonował Gdańsk, 
gwarantował ludności niemiec-
kiej odgrywanie pierwszopla-
nowej roli i daleko posuniętą 
samodzielność w kształtowaniu 
fizjonomii kulturowej miasta 
nad Motławą. W pierwszej po-
łowie 1919 r., ale też i w kolej-

nych latach dawał o sobie znać 
lęk, że Polska może dzięki po-
parciu mocarstw lub ich neutral-
ności siłą zaanektować miasto i 
port, by zdobyć dogodny punkt 
oparcia nad Bałtykiem. 

Propagandowa walka z „pol-
skim zagrożeniem” trwała na 
gdańskiej scenie politycznej z 
różnym natężeniem nieprzerwa-
nie do 1939 r. 

+itlerowcy z powodzeniem 
zjednywali dla swojego ruchu 
i struktur organizacyjnych ko-
lejne tysiące mieszkańców. 
Populistyczne hasła i przedsię-
wzięcia socjalne przekonywały 
tych, których warunki bytowe 
pogorszyły się w porównaniu 
z okresem przed powstaniem 
WM. Inni wiązali się z partią 
władzy, by zachować stanowi-
sko w administracji, otrzymać 
je lub awansować. Jeszcze inni 
bali się przeciwstawić totalitar-
nej sile politycznej  wykorzystu-
jącej środki administracyjne do 
realizacji swojej wizji niemiec-
kiej racji stanu, wkraczając m.in. 
do szkół, urzędów czy zakła-
dów pracy. W konsekwencji, w 
przededniu II wojny  światowej 
procentowy udział członków 
NSDAP w lokalnym społeczeń-
stwie przewyższał wielkości 
znane z Rzeszy. W 1935 r. jeden 
na 1�,� obywateli gdańskich 
i jeden na 11,1 potencjalnych 
wyborców do gdańskiego Tuasi 
parlamentu był członkiem par-
tii hitlerowskiej. W Niemczech 
odpowiednie liczby wynosiły 
1�2�,4 i 1�1�,5.  Można przyjąć, 
że w okresie późniejszym sytu-
acja w tym względzie jeszcze 
bardziej się pogorszyła, gdyż 
od czerwca 1934 do końca 

września 193� r. szeregi NS-
DAP wzrosły z 21��1 do 4�345 
członków. W tym samym cza-
sie ogólna liczba mieszkańców, 
włącznie z Polakami, ĩydami i 
osobami nieletnimi, w wyniku 
migracji zmniejszyła się do oko-
ło 390 tys. osób, co oznacza, że 
odsetek dorosłych Niemców po-
wiązanych z narodowym socja-
lizmem przekraczał wielkości 
odnotowane trzy lata wcześniej.

Z przekonania, z powodu kon-
formizmu i ze strachu prawie 49 
tys. obywateli Wolnego Miasta 
opowiedziało się za ideologią 
sprzeczną z gdańską tradycją 
koegzystencji grup różnych 
narodowości, religii i wyznań 
z okresu I Rzeczypospolitej. 
Pierwszą ofiarą tej nowej ten-
dencji padli ĩydzi, którzy z 
powodu szykan i terroru maso-
wo emigrowali, tak że od 1929 
do połowy sierpnia 1939 r. ich 
liczba zmniejszyła się na tere-
nie Wolnego Miasta z około 11 
tys. do 1,5 tys. osób.  Od jesieni 
193� r. głównym celem ataki 
stali się Polacy. Mieli zniknąć z 
gdańskiej przestrzeni publicznej. 
I w okresie niespełna roku ich 
liczba zaczęła się zmniejszać, 
co dotyczyło przede wszystkim 
osób z polskim obywatelstwem, 
a wśród nich żon i dzieci pra-
cowników polskich instytucji 
czynnych na omawianym ob-
szarze. Zjawisko to w najwięk-
szym stopniu wystąpiło latem 
1939 r., kiedy w powietrzu czu-
ło się już wojnę. Jednocześnie 
mężczyźni trwali na swoich 
posterunkach, potwierdzając 
wolę obrony polskiego stanu 
posiadania w Gdańsku. 7rwały 
też na miejscu polskie rodziny z 

gdańskim obywatelstwem, tak 
jak czyniły to w latach 1793-
1719. Nie wiemy, ilu Polaków 
było na obszarze Wolnego Mia-
sta, gdy niemieckie formacje 
zaatakowały Wojskową Skład-
nicę 7ranzytową na Westerplat-
te, Pocztę Polską w Gdańsku, 
wkroczyły do innych polskich 
instytucji, domów i mieszkań. 
Dzięki żmudnym badaniom 
historyków znamy nazwiska 
około sześciuset naszych Ro-
daków, którzy za obronę pol-
skości  w Wolnym Mieście 
zapłacili życiem i wiele wiemy 
o tych, którzy wojnę przeżyli, 
ale doświadczyli gehenny w 
niemieckich więzieniach i obo-
zach koncentracyjnych. Kilka 
tysięcy osób ugięło się w obli-
czu terroru,  trwając w gdańskiej 
małej ojczyźnie z narzuconym 
niemieckim obywatelstwem aż 
do końca panowania 7rzeciej 
Rzeszy w Gdańsku. Po wojnie 
część z nich uczestniczyła  w 
odbudowie i  budowie polskie-
go Gdańska. 

7rwające 150 lat działania 
niemieckich nacjonalistów, wy-
stępujących czy to pod znakiem 
czarnego orła czy hakenkreuza, 
a marzących o „ niemieckim 
Gdańsku”, nie ziściły się. Ale 
najbliżsi osiągnięcia totalne-
go wymiaru tego celu byli oni 
w okresie między 1 września 
1939 r. a końcem marca 1945 r. 
Dlatego tak ważna dla nas, pol-
skich gdańszczan, jest pamięć o 
tragicznych następstwach wo-
jennego ataku 7rzeciej Rzeszy 
na Polskę, jedynego gwaranta 
pełnego rozwoju naszej małej 
ojczyzny.    

Grzegorz Berendt

�…�
-Musimy ten naród wytępić, 

od kołyski począwszy. Oddaję 
wam Polaków w wasze ręce 
- krzyczał do zgromadzonych 
przed wejherowskim ratuszem 
Niemców gauleiter Albert For-
ster, namiestnik Rzeszy i kierow-
nik NSDAP w okręgu Gdańsk

�…�
Kolejnym dowodem na to, 

że w lesie piaśnickim ginęły 
nie tylko osoby narodowości 
polskiej, jest zeznanie świadka 
Wiktora Brylewskiego z Wejhe-
rowa, który tak wspomina okres 
niemieckiej okupacji� „Na stację 
kolejową w Wejherowie przy-
chodziły transporty w wagonach 
pulmanowskich lub zwyczaj-
nych, doczepionych do pociągu, 
przychodzących z /ęborka do 
Gdańska o godz. 9.45. W wago-
nach tych były osoby obojga płci 
z dziećmi �…�. Kiedy raz drzwi 
się nie dały otworzyć, wszedłem 

do wagonu przez okno i byłem 
w tym wagonie około 10 min. 
Widziałem tam kobiety, dzieci i 
mężczyzn. Kobiety płacząc, py-
tały, gdzie są i gdzie leży Kroko-
wo. Kobiety płakały i wiedziały 
już o rozstrzeliwaniach w Pia-
śnicy. 7ransporty przyjeżdżały z 
Meklemburgii i z Rostocku. Na 
rozkaz zawiadowcy stacji Web-
de +eina podpisałem zobowią-
zanie o zachowaniu tajemnicy”.

Dokumenty niemieckie nato-
miast potwierdzają ich interno-
wanie w ramach przygotowanej 
już przed wojną akcji ekstermi-
nacji wszystkich cudzoziemców 
- oponentów polityki narodo-
wościowej i tzw. szkodliwych 
elementów �schldigende (le-
mente�, do których zaliczano 
ĩydów i psychicznie chorych. 

O rozmiarze masowych interno-
wań cudzoziemców w Rzeszy 
świadczą liczne pisma urzędo-
we. Akta archiwum magdebur-
skiego zawarte w obszernej tecz-
ce zatytułowanej „Ausweisung 
Yon Ausllndern” informują o 
usunięciu z państwa niemieckie-
go m.in. Polaków, Francuzów, 
Czechów, Cyganów.

Smutny los spotkał rodziny 
żydowskie mieszkające zarów-
no na Pomorzu, jak i w całej 
Polsce. Pierwsze aresztowania 
ĩydów w powiecie morskim 
rozpoczęły się 12 września. Poj-
manych �przeważnie mężczyzn� 
wywieziono do jednego z obo-
zów przejściowych na terenie 
Gdyni. Następnie przewieziono 
ich do Nowego Portu, a stamtąd 
do Stutthofu.

Symboliczny powrót 
do domu

Piaśnica stała się po wojnie 
miejscem spotkań rodzin, które 
straciły najbliższych. Pierwsza 
uroczystość ku czci zamordo-
wanych mieszkańców Wybrze-
ża i innych miejsc odbyła się 22 
września 194� r. Wzięły w niej 
udział wielotysięczne tłumy. 
ĝrodki przekazu zawsze były 
zainteresowane przekazaniem 
relacji z tych wydarzeń.

Pierwotny wygląd terenu ne-
kropolii piaśnickiej ulegał ciągłej 
zmianie. We wrześniu 1955 r. 
odsłonięty został pomnik ku czci 
pomordowanych. Wzniesiono 
go dzięki zaangażowaniu i ofiar-
ności społeczeństwa. W 1993 r. 
postawiono pomnik poświęco-
ny dzieciom pomordowanym w 

Piaśnicy. W 1995 r. nekropolia 
piaśnickia została wyłączona z 
parafii w /eśniewie i przekazana 
parafii Chrystusa Króla w Wej-
herowie, która przez to wzięła na 
siebie obowiązek organizowania 
corocznych uroczystości. W 
1999 r. został poświęcony obe-
lisk upamiętniający męczeństwo 
bł. Alicji Kotowskiej i Jezuitów 
z Gdyni. 7radycyjnie od wielu 
lat odbywają się tam w pierw-
szą niedzielę października Msze 
św., starannie przygotowywane 
przez Gminę Wejherowo oraz 
członków poszczególnych orga-
nizacji „piaśnickich” �Komitet 
Piaśnicki oraz Stowarzyszenie 
Rodzina Piaśnicka�. 8roczystym 
nabożeństwom przewodniczą 
arcybiskupi, biskupi, którzy w 
swych kazaniach przestrzegają 

przed nienawiścią propagowaną 
w totalitarnych ideologiach. W 
późniejszych latach postawiono 
ołtarz polowy w formie kapli-
cy oraz Bramę Piaśnicką, która 
również ma przedstawiać drogę 
krzyżową dla tysięcy mieszkań-
ców Pomorza i Kaszub oraz ich 
„symboliczny” powrót do domu. 
7emat ludobójstwa został także 
przedstawiony w wielu wyda-
niach książkowych, w filmach, 
a nawet w piosence. Wejherow-
skie społeczeństwo wyraziło 
swój wielki szacunek poprzez 
nadanie nazw ulicom Ofiar Pia-
śnicy i sióstr Kazimiery i Stani-
sławy Panek. Zespół Szkół nr 3 
w Wejherowie nosi imię Marty-
rologii Piaśnicy. Dzięki pracy 
setek osób zaangażowanych w 
działalność stowarzyszeń nadal 
trwa pamięć o zbrodni w lesie 
piaśnickim.

�caãoĤþ Qa 
wybrzeze24.pl)

PiaĤQica � SoPorski Kat\ń
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Säuberungsaktion - 
Akcja Oczyszczania
Z 'anutą 'rywą, dr nauk humanistycznych, Sracownikiem 'ziaáu 'okumentacyjneJo w Muzeum StutthoI w 
Sztutowie rozmawia Stanisáaw SeyIried

- Pierwsze transporty do 
obozu Stutthof stanowili 
przedstawiciele polskiej inteli-
JHQFML :ROQHJR 0LDVWD GGDĔ-
ska.

- 7ak, to prawda. Początkowo 
do obozu trafiała polska inteli-
gencja z terenu Wolnego Miasta 
Gdańska. Chodziło o niszczenie 
tej warstwy społecznej i polskich 
przywódców. Zaczęto stosować 
nadzwyczajne zarządzenia, wy-
tyczone w postępowaniu z naro-
dem polskim, które przedstawił 
15 marca 1940 roku +einrich 
+immler w przemówieniu do 
komendantów niemieckich obo-
zów położonych na ziemiach 
polskich. Powiedział wówczas, 
że najważniejszym zadaniem 
jest unieszkodliwienie wszyst-
kich polskich przywódców w 
rejonie Pomorza Gdańskiego i 
dotyczy to masowych egzekucji 
wykonywanych przez jednostki 
Selbtschutzu, Wehrmachtu, SS-
-Wachsturmbann (imann czy 
SS +aimwehr Danzig. (gzeku-
cje wykonywane były w /asach 
Piaśnickich, /asach Szpęgaw-

skich, w Stutthofie, a także koło 
Bydgoszczy i 7orunia.

� 5R]XPLHP� ĪH SU]\JRWRZD-
QLD L SODQ\ SRGHMPRZDQH E\á\ 
R ZLHOH ZF]HĞQLHM�

- Przygotowania akcji i utwo-
rzenia obozu podejmowane były 
już od wiosny 1939 roku. Obóz 
zaczął działać 2 września 1939 
roku. Jeszcze w budowie, ale to 
sami więźniowie mieli go zbudo-
wać. W 1942 roku Stutthof przed 
reorganizacją administracyjną 
przeszedł pod jurysdykcję In-
spektoratu Obozów Koncentra-
cyjnych. Natomiast na początku 
tych najważniejszych polskich 
więźniów wysłano do Sach-
senhausen, ponieważ Stutthof 
nie miał jeszcze statusu obozu 
koncentracyjnego. Był tylko 
obozem pracy przymusowej. Na 
początku lat 40. Przywożono do 
obozu uciekinierów z budowy 
autostrady Berlin ± Królewiec, 
a później już robotników przy-
musowych z całego okręgu, jako 
więźniów wychowawczych. 
Więźniów skazanych za drobne 
przestępstwa, ale nie kryminalne, 

to była inna kategoria. Ostatnio 
badając tę sprawę, stwierdziłam, 
że nie były to przyczyny, które 
nie odbiegały od przyczyn poli-
tycznych. Bo osadzano tu osoby 
wypowiadające się wrogo prze-
ciwko Niemcom. W takich wy-
padkach wyroki były krótkie i 
groziła „odsiadka” od 14 do 5� 
dni, lub dłużej, ale to oczywi-
ście nie gwarantowało przeży-
cia. (sesmani zachowywali się 
bardzo brutalnie, a zamiesz-
kująca okolicę ludność była 
bardzo źle nastawiona, wręcz 
wrogo, bowiem niemiecka 
propaganda na terenie Gdańska 
była demagogiczna i ona zrobi-
ła swoje.” Danziger 9orposten” 
niemiecki dziennik, organ NS-
DAP prowadził bardzo brutalną 
propagandę mówiąc o polskich 
kryminalistach, mordercach i 
podpalaczach porządku euro-
pejskiego. Niemiecka ludność 
Wolnego Miasta Gdańska 
przyjmowała to bez zastrzeżeń. 
Do rzadkości należało spotka-
nie kogoś przychylnego, nawet 
gospodarze rolni na ĩuławach 

mieli bardzo zły stosunek do 
przymusowych pracowników 
rolnych odbywający karę w 
ich gospodarstwach. 7rzeba 
także powiedzieć, że oddziały 
dokonujące egzekucji w miej-
scowych lasach składały się z 
osób mieszkających na tym te-
renie i nierzadko byli sąsiada-
mi rozstrzeliwanych Polaków. 
7akże oni doskonale wiedzieli 
co stało się z zaginioną częścią 
polskiego społeczeństwa i nie 
było z ich strony żadnej reak-
cji, ani sprzeciwu. Propaganda 
niemiecka zrobiła swoje.

- W tej chwili przygotowu-
MH SDQL VZRMą NROHMQą SR]\FMĊ 
NVLąĪNRZą� T\P UD]HP SRĞZLĊ-
FRQD RQD EĊG]LH JGDĔV]F]DQRP 
w obozie Stutthof.

- 7ak, rzeczywiście poświę-
cona będzie gdańszczanom i 
ich losom. Będzie dokładny 
opis tych dwóch brutalnych 
egzekucji z początku 1940 roku 
dokonanych na gdańskiej inte-
ligencji, Polakach, którzy do 
końca bronili swoich idei i nie 
przystali na żadną współpracę. 

Pozostały po nich pamiątki, 
listy , wspomnienia, zdjęcia. 
Książka ukaże się prawdopo-
dobnie na początku 2023 roku.

- Czekamy z niecierpliwo-
ĞFLą� KRQLHF ZRMQ\ L NRQLHF 
RER]X PLDá EDUG]R WUDJLF]Q\ 
przebieg. Najpierw „Marsz 
ĝPLHUFL´� D SyĨQLHM PRUVND 
HZDNXDFMD ZLĊĨQLyZ ] 0L-
NRV]HZD SU]H] +HO� 5XJLĊ GR 
DDQLL� :\GDMH VLĊ� ĪH WD F]DUQD 
SODPD Z KLVWRULL ]DNRĔF]HQLD 
wojny pozostawia niewyja-
ĞQLRQą F]ĊĞü ORVyZ ZLĊĨQLyZ 
2ER]X SWXWWKRI� 1LHNWyU\P ]D-
EUDNáR FKZLOL V]F]ĊĞFLD� QLHNWy-
rzy nie mieli szans i pogodzili 
VLĊ ] ORVHP� DOH F]ĊĞü ]JLQĊáD Z 
ostatniej chwili przed samym 
]DNRĔF]HQLHP ZRMQ\�

- 7ak stało się z uciekinierami 
na barce „9aterland” około 200 
więźniów ze Stutthofu na plaży 
w Pelzerhaken w pobliżu mia-
steczka Neustadt jeszcze na bar-
ce zostali zastrzeleni przez miej-
scowych esesmanów z szkoły 
marynarzy łodzi podwodnych. 
Pozostałym przy życiu więź-

niom wydano rozkaz o załado-
waniu na statek „Athen”, który 
miał odpłynąć w dalszy rejs. W 
czasie załadunku stali się oni 
świadkami zbombardowania 
stojących w Zatoce /ubeckiej 
statków „Cap Arkona” i „7hiel-
bek”. Statki zbombardowane 
zostały przez lotnictwo brytyj-
skie, zginęło wówczas około 7 
tys. więźniów wśród , których 
większość stanowili Polacy i 
Rosjanie. Byli to więźniowie 
pochodzący z Powstania War-
szawskiego trafiający tu z obo-
zu K/ Neuengamme wśród nich 
było wielu więźniów K/ Stut-
thof . Wydarzenie miało miejsce 
3 maja 1945. Alianci ostrzegali, 
że zbombardują wszystkie stat-
ki, które nie wpłyną do portu i 
nie wywieszą białej flagi. Do-
wódcy alianccy tłumaczyli się, 
tym iż przypuszczali że statki 
były wypełnione żołnierzami 
Wehrmachtu. Do dziś sprawa 
nie została wyjaśniona. 7a tra-
giczna pomyłka kosztowała 
życie wielu Polaków i tych z 
Obozu Stutthof.

Partner wydania




